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Telefonu nr. 3324?

Rok 2ÜI.

Poznań, dnia 2. października 1917.

Ma grasi-M.
(Rurzlval. — Czyszczenie stajni 'Augiasza. — 
Głosowanie nad budżetem i stanowisko Koła.)

Wiedeń, 30. września. 
Dzień pierwszy obrad sesji jesiennej. 1‘ie

¿«dent gabinetu skończył właśnie swój wywód 
programowy, obiecujący... wyżywienie ludno­
ści. Cóż teraz? Natychmiastowa dyskusja nad 
oświadczeniem? Wielka pobudka do wybisz- 
czenia zasad i dążeń ludów1 austryjackieb? 
Starcie światopoglądów?

Nie. Prezydent Izby oznajmia, że w sali 
obrad znalazł się były czeski poseł B u r z i v a 1. 
Wskutek wyroku sądów wojennych stracił 
mandat. Prezydent wzywa B u r z i v a ł a aby 
opuścił salę.

Wezwanie' nie odnosi skńiltii. fiurayai po - 
zostaje spokojnie na swem miejscu. Prezydent 
■przerywa obrady. Postówie wybiegają na ko­
rytarze, aby pomówić ó sensacy jnem zd arzeń iii, 
.■śanjory stronnictw zbiera ją się ńa konfeieiicję. 
W sali optiśtószałej siedzi dalej spokojnie Bur- 
-zifai.

Przez trzy godziny mocował się B a r z i- 
yal z całym Parlamentem, rządem, widmem 
Austrji mil i tarno-absoluty stycznej. Wstrzymał 
tok obrad, zastanowił funkcje normalne pań­
stwa, Lo siedział w tej sali wspaniałej samo­
tny i milczący — samotnością i milczeniem 
krzepki i wymowny,... ł

Walka trwa dalej. Wróżby rzucone pier- 
wśżcro dnia sesji jesiennej legną śip dalej cią­
giem nieprzerwanym. h/ieło rewindykacji 
•praw podeptanych i unicestwionych nie Usta je. 
ale równocześnie wzmaga się zniecierpliwienie 
•niemieckich uźytkoweów systemu pozaparla­
mentarnego. W soczewce krytycyzmu dykto­
wanego poczuciem koustytoey ¡netu, trzy lata 
minione były jednem wiełkiem bezprawiem 
dokonywanem na rzecz absolutystycznyełi po­
pędów mnie ¡szóści, chcącej gwałtem opanować 
większość w państwie żyiącą. W miarę iak 
zwolna wszystkie szczegóły rządów absolut,ys? 
tycznych przedostają się kolejno pod rewizję 
ciała prawodawczego, rośnie niepokój i gniew 
dotkniętych tem żywiołów. Onegdaj uchwalo­
no naganę dla poselskich członków komisji 
kontroli długów państwowych za kontrasygno- 
wańie pożyczek wojennych bez zezwolenia Par­
lamentu, Uchwała tak naturalna, że jej zanie­
chanie równałoby się zaprzeczeniu własnych 
Parlamentu praw do bytu. Ale mniejszość z 
czternastu niemieckich członków złożona, tych 
obowiązków nie wyczuła i w obronie komisji 
stanęła. W dniach najbliższych komisja nie­
tykalności badać będzie sprawę utraty manda­
tów posłów dotkniętych jurysdykcją wojskową, 
i tu przyjdzie do starcia głównego, gdyż niem- 
cy zapowiadają opór jak najgwałtowniejszy, 
przeciw powróceniu mandatów. To samo po­
wtórzy się we wszystkich niemal innych ko­
misjach, gdyż wszędzie odbywa się pracą nad 
«sunięciem pozostałości systemu absolutystycz- 
oęgo. Niemcy nawet ze socjalistami jak w pań­
stwie tak w Parlamencie stanowią mniejszość, 
która uledz musi liczebnej przewadze przed­
stawicieli pozaniemieefciefi. Stąd irytacja bez­
brzeżna i pogróżki i zapewnienie, że Parlament 
Pójdzie w strzępy...

O
Poza temi znakami i wróżbami ziemi, inne 

Przejawia się niedomaganie. „Większość" par­
lamentarna, która niweczy ślady absolutyzmu, 
Pie jest większością rządową. Nie tylko nie ma 
sądnego z gabinetem Seidlera kontaktu, ale w 
Przeważnej części zapowiada ostrą względem 
mego samego, opozycję. Tymczasem czteromie­
sięczny termin budżetowy upływa z końcem 
Października. W najbliższym czasie przyjdzie 
Więc pod rozstrzygnięcie kwestja udzielania 
rządowi nowego, prowizorium budżetowego. Kto 
ża tem się oświadczy? Jakie stronnictwa gło­
sować będą za rządem?

. ,. Gdyby Koło głosowało za budżetem, wszy­
stkie trudności byłyby pokonane. Ale od dnia 
m. maja br., kiedy Koło zapowiedziało opo- 
“ycJę» rząd nie usunął dotychczas 
?,rg.ye£yn. rozgoryczenia. Pomijając 
‘jwilowo wielkie wskazania narodowe, nawet 

_ ^sto wewnętrzny stosunek kraju do państwa 
« doznał naprawy. Cały szereg spraw naj- 

jywolniejszych pozostał n’ezalatwiony i dlate- 
w •5}a żebranin w dniu 28. bm. na wniosek

11 o s a uchwalono:
Kolo Polskie trwa bez zastrzeżeń przy 
uchwałach z 16. i 28. maja i tak długo 
pozostanie w opozycji, póki rząd nie 
spełni wszystkich postulatów kraju.

bm MT’.sia Parlamentarna na zebraniu z 27. 
of!'-I3, ea’la wprawdzie wyznaczonemu mówcy 
tzv i®u W dyskusji budżetowej, p, D a - 
te<?n n>S , e m u. aby nie wypowiadał się co do 
ciw h ii- K°l° będzie głosowało, za czy prze- 
'dyuJ311^ *et°wi. Można we wskazówce tej wi- 

aowy krótki termin udzielony rządowi do

„spełnienia wszystkich postulatów kraju“. Czy 
gabinet Seidlera może a zwłaszcza czy zechce 
w najbliższym czasie „spełnić wszystkie po­
stulaty“, to jest pytaniem, na które nie trudna 
odpowiedź.

I dlatego oceniając ■ całość sytuacji przy­
chodzi stwierdzić, że gabinet Seidlera popadl 
w stan przesilenia. Cży dopisze mu zręczność 
pcdityczna potrzebna do odwrócenia porażki?

Będziemy więc zapewne świadkami nowe­
go przesilenia ministerialnego. Czy ono się 

przeobrazi w przesilenie parlamentarne, jak te- 
go pragną niemey radykalni, na to odpowie­
dzieć można tylko Innem pytaniem: czy Au­
stria może dziś wyzbyć się Parlamentu i wró­
cić. do dyktatury militarnej?

Niezła w a. ’

Urodziny Hindenburga. Całe Niemcy ob­
chodzą w dniu dzisiejszym uroczyście 70 ro­
cznicę urodzin marszałka polnego Hindenbur­
ga. Nazwisko jego od czasu, zwycięskiej 'bitwy*', 
pod Tannenbergiens, czyli, nad jeziorami Ma- 
zurskierai zasłynęło jako największego ■ wodzą 
niemieckiego. Dalsze sukcesy -w walce ./prże- 
ęiwkó Róśji, które doprowadziły do odrzucenia 
armii rosyjskich daleko na wschód, dodały 
nowego blasku sławie wojennej Hindenburgai 
Dziś'stał się on bohaterem narodowym Nie-- 
mieć a' milę jego służy za hasło wytrwania' M" 
do końca. Hindenburg osięgnął najwyższe źą-, 
szczyty’’ i godności, cokolwiek powie, żńajdńję 
posłuch powszechny, a ze zdaniem jego liczą 
się nietvlko W’ kwestiach czysto wojśków^h,, 
ale i w sprawach ogólnej polityk’ narodowej. 
Niema ważniejszego zagadnienip, któreby roz­
wiązywano bez Hindenburga. Autorytet jego 
jest w narodzie niemieckim nieograniczonym, 
tem bardziej, że umv--Jowość uiomeów 2 natu­
ry skłonną jest do oparcia się o pdwagę wy- 
bitnvch jednostek,

To też nic dziwnego, żę dzisiejszy dzień u- 
rodzin marszałka polnego przybrał cechy świę^? 
ta narodowego. We wszystkich prawie 
lach odbywają się obchody ku czci Hinden­
burga. Główma uroczystość odbędzie się natu­
ralnie w wielkiej kwaterze, dokąd także "kan­
clerz cię udał.

Z urodzinami Hindenburga połączono tak­
że wielką akcję werbunkową na rzecz pożyczki 
wojennej. W sprawie tej donosi Biuro Wolffa:

Berlin, 2. X. Jak wynika z pism, mają 
w dniu 2. paźdz:ernika jako w rocznicę urodzin 
marszałka Hindenburga odbyć się liczne ob­
chody i zebrania na cześć: marszałka. Nałeźy 
na tej drodze przypomnieć, iż marszałek pole­
cił uwiadomić naród niemiecki, że każdy, kto 
mu w tym dniu sprawić chce szczególną ra­
dość, powinien według sił podpisać pożyczkę 
wojenną i temsnmem przyczynić się do szyb­
kiego zakończenia woinv.

B e r l i n, 1. X. (WTB.) Wielka • kwatera 
główna, 1. X. Biskup Korura z Trewiru przy­
był dziś do wielkiej kwatery głównej i zapro­
szony został przez cesarza do stołu. W ju­
trzejszą rocznice urodzin marszałka Hinden­
burga odprawi tu biskup Korum nabożeństwo 
i przemówi do zebranych żołnierzy.

B e r ł i n. 1. X. (WTB.) Ü Urzędu wojen­
nego donoszą, że w dniu 30. IX. przybyli grzęd 
stawiciele Związków chrzęści jańskićh; i Z jed­
noczenia .źawodowego polskiego do marszałka 
Hindenburga i zostali przez niego przyjęci. Na 
czas najbliższy otrzymali zaproszenie do głów­
nej kwatery także przedstawiciele innych or­
ganizacji zawodowych.

Półurzędowa »Norddeutsche Allgemeine. 
Ztg.a potwierdza teraz, że projekty dotyczące 
reformy prawa wyborczego! Izby 
panów prawdopodobnie zostaną prżedióźopę 
Sejmowi pod koniec bieżącego m i 
siąea. albo w początkach przyszłego.

W »prawdę reformy pruskiej Izby panów’, 
która ma być załatwioną równolegle z refor­
mą prawa wyborczego do Izby posłów donosi 
»Beri. Tagebl.«:

Krążyła pogłoska, że Sejmowi pruskiemu 
niebawem przedłożonym zostanie projekt o re­
formie Izby panów ściśle opiera jący się o prze-

£isy dotyczące składu Pierwsze, Izby alzacko* 
»taryńskiej. Jak się dowiadujemy stanie się 

to tylko bardzo warunkowo. Poszczególne sta­
ny zawodowe otrzymają coprawda przedstawi­
cielstwo w Izbie panów na podstawie wyborów. 
Pozalem atoli utworzy się szereg innych przed­
stawicielstw, które agrarno - konserwa* 
t y w n e m u żywiołowi dałyby silną przewagę. 
Nadto zachowanem zostanie prawo króla do­
tyczące powoływania, które atoli przez numey 
rus clausus — liczbę bliżej określoną — dozna 
ograniczenia.

Wśród tych okoliczności liczyć się trzeba 
będzie z tem, że lewica Parlamentu stawi opo­
zycję jaknajostrzejszą. Jeśli kołom. agrarno, - 
konserwatywnym w pierwszej Izbie pruskiej 
od samego początku przyznanem być ma sta­
nowisko decydujące, wtedy ustępstwo w spra- 
wie wyborczej dla Izby poselskiej miałoby 
znaczenie tylko platoniczńe, ponieważ Izba pa­

nów W tym wypadku mogłaby unieważnić po­
stanowienia Izby poselskiej. Innemi słowy do­
minujące co do władzy stanowisko konserwa­
tystów w Prusach przesunęłoby się tylko — 
czysto formalnie.— a de facto pozostałoby wszy 
stko nmiejwięcej po staremu, tem bardziej, że 
król nie miałby nawet jak dotąd środka do wy­
wierania nacisku przez mianowanie członków 
izby panów, celem złamania frondy konser­
watywnej w tej Izbie. Usunięcie ograniczenia 
królewskiego prawa co do powoływania było­
by rzeczą pierwszą, do której lewica dążyćby 
powimia.

Frakcja niezależnych socjalistów, która 
z .powodu radykalnych swych przekonań od­
łączyła się od oficjalnej frakcji socjalno - de- 
ińókratycznej, powiększ^da się przez przystą­
pienie posła Simona, który z szeregu umiar­
kowanych socjalistów przeszedł do obozu ra­
dykalnego.

Z Komisji budżetowej 
Fariameotu,

Sprawa rent i zapomóg.
Na posiedzeniu poniedziałkowem komisji 

btidżefówej zajmowano się najpierw’ następu­
jącym wnioskiem socjalistycznym:

wezwać kanclerza, aby spowodował zna­
czne podwyższenie rent dla rodzin 
po żołnierzach.

Pos. Noske (soc.) zaznacza, że renty in­
walidów, wdów i sierót po żołnierzach ze 
«Względu na panującą drożyznę powinny konie­
cznie być podwyższone.

Gienerał Langermanu odpowiedział, 
„intencją rządu jest, aby wdowy po żołnie- 
ach nće byłv w gorszeni położeniu od żon żoł- 

ierzy.
,Przedstawiciele rozmaitych partji przyłą­

czyli się do zapatrywania, źe należy się za jąć

gorąco losem osób, wskutek wojny dotkniętych 
ezpośrednio.

Pos. W u r m (soc. rad.) podnosi, że renty 
są do tęgo stopnia nieodpowiednie, iż pomoc 
jest konieczna. Nie należy też rent wyzyskiwać 
do obniżania płac. Inny mówca socjalistyczny 
skarży się na to, że ze strony władz utrudnia 
się prywatną akcję pomocy ofiarom wojny.

Pos. Meyer (centr.) przedkłada wniosek, 
aby uchwala Izby z dnia 2. maja 1917 r„ do­
tycząca podwyższenia rent jak najprędzej zo­
stała wykonana.

Szef Urzędu Wojennego gienerał Schenck 
oświadcza, że istnieje rozporządzenie, aby nie 
zaciągać już osób, które są do 50 proc, inwali­
dami. Zwraca się też przeciw zarzutowi, jakoby 
sprzeciwiano się inicjatywie prywatnej. 

Podczas
wniosek socj 
sek posła Ń
posła L i e r s c h i n g a (post.):

wezwać kanclerza, aby zapowiedziany pro­
jekt o zmianie ustawy dotyczący rent i pensji 
żołnierzy i oficerów przedłożyć Parlamentowi 
jak najwcześniej, najpóźniej do początku r.

Dalsze obrady dotyczyły pomocy państwo­
wej dla zabezpieczenia aprowizacji ludności 
mniej zamożnej.

Przedłożono następujące wnioski:
Bezustanne podnoszenie się cen Wszyst­

kich artykułów żywności i wszelkich artyku- 
ków użytkowych wprowadza liczne rodziny 
klas mniej zamożnych w ciężkie położenie. 

Parlament wzywa przeto rządy związkowe: 
1. aby wszelkie środki, używane jako szcze­

gólne . wynagrodzenie (premje od wczesnej 
młócki itp.) obok cen zasadniczych za wczesne 
odstawiahię produktów rolnych, pokrywano £ 
kasy państwowej;

2. aby postarano się dla warstw mniej za­
możnych o obniżenie cen za najważniejsze ar­
tykuły żywnościowe. Granica odszkodowania 
zależy od oszacowania do podatku dochodowe­
go i liczby członków rodziny, niezdolnych do 
zarobkowania.

. Wydatki należy pokrywać z kasy państwo­
wej, o ile nie może nastąpić wyrównanie przez 
podniesienie cen za środki spożywcze dla osób 
zamożniejszych.

Druga część wniosku domaga się, aby pod­
wyższono o 50 proc, renty zabezpieczenia na 
starość i niemoc oraz aby do rent od wypadku 
płacono dokładkę od 30—33^ proc.

W dyskusji zabrał glos prezydent Urzędu 
żywnościowego Waldow: Ceny najważniej­
szych artykułów żywnościowych polegają na 
rozporządzeniu Rady Związkowej z dnia 19. 
marca, która spowodowała obniżenc cen by­
dła, a podwyższenie cen zboża na chleb i zie­
mniaki.

W łączności z podwyższeniem się cen mle­
ka, tłuszczu, cukru, owocu i jarzyn powstało 
jednak znaczne obciążenie budżetu rodzin.

Stosunki, wśród których Weszliśmy w no­
wy rok gospodarczy, wywołały konieczność ob­
ciążenia pewnemi nadzwYCŻainemi kosztami

ceny za zboże na chleb i ziemniaki jesienne. 
O ile to dotyczy Urzędu zbożowego Rzeszy
to koszty przeprowadzenia karty gospodarcze 
i premii wczesnej młócki. Przy ziemniakach 
zaś premje za wczesne odstawianie.

Koszty te państwo gotowe jest wziąć na 
swój rachunek. W ten sposób Urząd zbożowy 
Rzeszy obniżyć może w nowym roku gospodar­
czym wzrost ceny mąki z 9 mk. na 4,90. od po - 
dwójnego centnara.

Mówca sprzeciwia się drugiej części wnio­
sków, żądających, aby obniżyć ceny za żyw­
ność dla klas mniej zamożnych kosztem klas 
młenniejszych, ponieważ wywołałoby to róż­
nicę pomiędzy kosztami produkcji i konsum­
pcji, utrudniającą przejście do gospodarki po­
kojowej.

Są także trudności ze względu ną wykona* 
nie praktyczne. Po dalszej ożywionej dysku­
sji przyjęto pierwszą część wniosków socjali­
stycznych, odrzucono część drugą. Przyjęto 
wniosek konserwatystów, aby ciężary obniżę* 
nia cen środków spożywczych złożono na gmi­
ny,. Przyjęto także wnioski dotyczące ront aa 
niemoc i starość oraz rent od wypadku.

0 rzekomi not? w sprawie Belgii
Jak wiadomo, przyniosła prasa francuska 

wiadomość, jakoby rząd niemiecki obok zna­
nej oficjalnej noty, przesłanej w odpowiedzi 
papieżowi, doręczył był notę ustną za po­
średnictwem nuncjusza, w której miało być 
zawarte wyrzeczenie się Belgji. Wiadomości tej 
zaprzeczyli kategorycznie zarówno kanclerz jak 
sekretarz stanu Kublmann w komisji budżeto­
wej. Obecnie donoszą z Berlina, że także organ 
watykański »Osservatore Romano« 
przynosi zaprzeczenie. Oświadcza on miano* 
wicie, że wiadomość o rzekomej nocie werbal­
nej, jaką rząd niemiecki w sprawie dotyczą­
cych Belgji warunków pokojowych doręczył 
Watykanowi za pośrednictwem nuncjusza pa­
pieskiego w Monachjum, pozbawiona jest 
wszelkiego uzasadnienia.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
B e r i i n, 1. X. wtecz. ( WTB.) We Flan« 

drji i pod Verdun działalność ogniowa o zmie­
niającej się sile i miejscowe, dla nas pomyślne 
walki piechoty. Na wschodzie nic osobliwego.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin. 2. X. (WTB.) Naokoło Angljl 

zatopiono 21 tys. ton. Z zatopionych statków 
wystrzelono trzy duże parowce z silnych kon­
wojów.

Szef sztabu admiralicji, j

Komunikat austryjacki.
Wiedeń, 1. X. (WTB.) Wschodni« 

widownia wojny i Albanja: Nic nowego.
Włoska widownia wojny: Na froncie 

Soczy osłabły włoskie ataki piechoty pod Pod* 
lanką. Na płaskowzgórzu Bainsizza stłumio* 
rip w żaicząt^u htąk nieprzyjacielski. Walki 
działowe trwają równie silne ńa obszarze 
Monte Sań Gabriele i na pólnoc-wschód stąd,

U griipy wojsk marszałka Conrada nie 
osobliwego.

Szef sztaba gienerałnego. 1;
Wypadki na morzu.

Dnia 27. września wieczorem hydroplany 
nasze obrzuciły skutecznie bombami stację 
flotową Brindisl i leżące w porcie torpedowce 
i łodzie podwodne. Jak zdołano stwierdzić 
wiarogodnie, ugodzono w grupę kontrtorpe- 
dowców dwiema ciężkiemi bombami nie mniej 
także w inne cele. Po zakomunikowanej sku­
tecznej wyprawie przeciw włoskiej hall lotni­
czej Jesi z dn. 27. nastąpił dn. 29. wieczorem 
uwieńczony takim samym skutkiem atak na« 
szych lotników marynarki na halę balonową 
w Ferrara, którego ofiarą stał się znowu statek 
napowietrzny, który z powodp dwuch celnych 
Lomb na haję zgorzał olbrzymim płomieniem, 
Tego samego wieczora obrzucono skutecznie 
bombami także urządzenia fabryczne w Pou- 
telagoscuro. Nieprzyjaciel ponowił 28. i 29, 
wieczorem swe a talii napowietrzne na Pola 
które nie wywołały żadnych poważnych szkód 
natury wojskowej ani prywatnej. Zraniono 
dwuch marynarzy. Jeden z latawców włos­
kich został dn. 29. IX. przez jednego z naszych 
lotników pościgowych strącony w płomieniach 
do morza. Załoga, dwaj włoscy oficerowie 
lotnicy, są zabici.

Dowództwo floty.

Komunikat włoski.
Rzym, 1. X. (WTB.) Sprawozdanie po< 

niedzialkowe: Na płaskowzgórzu Bainsizza po« 
nowił nieprzyjaciel próby swvch ataków mr



ïÏÏobyte przez nas Świeżo pozycje. Za każdym 
razem odparto go bez wszystkiego. Liczba jeń- 
®ów ujçtvch przez nas jwdezas ofenzywy 
trzech ostatnich dni, wynosi 2019, w tem 65 
Oficerów.

Komunikat ro&ÿfsStû
Petersburg, 30. IX. (WTB.) Na fron­

tach na północy, południo-zachodzie, zachodzie 
I w Rumunii ogień karabinowy i wywiady.

Kaukaz: Na południe-zaehód ód Ognot 
Wywiadowcy nasi zaatakowali posterunek tu­
recki i ujęli jeńców. O 30 wiorst na północ- 
zachód od Menneb otoczona została nasza 
przednia straż przez silny oddział kurdów. O- 
gień strzelców naszych wyrzucił kurdów z ich 
pozycji i rozproszych ich.

Lotnictwo: Dn. 26. września lotnicy nasi 
zestrzelili w kierunku Tarnopola dwa latawce 
nieprzyjacielskie, które spadły w własne linje. 
iW okolicy Husiatyna zestrzelił podporucznik 
lotnictwa Tukener latawiec nieprzyjacielski, 
który spadł w linje nieprzyjacielskie. W tej 
samej okolicy zestrzelili porucznicy lotnictwa 
Kirsanow i Łeman latawiec nieprzyjacielski, 
lecz w ciągu walki spadł także pozbawiony 
steru latawiec Kirsanowa w linje nieprzyja­
cielskie, W kierunku Focsani zestrzelił lotnik 
rumuński, porucznik Dragusano latawiec nie­
przyjacielski, który spadł w linje nieprzyja­
cielskie, Lotnicy nasi rzucili kilka pudów 
bomb na urządzenia poza frontem nieprzyja­
cielskim nad Stochodcm. Nasze latawce rzu­
ciły 48 pudów bomb na furgony nieprzyjaciel­
skie pod wsiami Nigani i Łosiacz, 20 wiorst na 
południe-zaehód od Husiatyna. Na Korostkow 
na północ-zachód od Husiatyna, rzucono 9 
pudów bomb. Wywoławszy pożary i paniźę, 
lotnicy wrócili mimo silnego ognia nieprzyja­
cielskiego i ataków latawców bojowych,

Szekow’ o wojnie i pokoju.
Sof ja, 30. IX. (WTB.) »Utrę« ogłasza 

rozmowę z naczelnym wodzem Szekowem, 
który zaznaczył, że położenie na wszystkich 
frontach jest tego rodzaju, iż jedynie przeciw­
nicy maja powód do obaw. 0 pokoju wyraził 
się naczelny wódz w tym sensie, że nikt nie 
może przepowiedzieć, lecz można twierdzić, iż 
pokój szybciej może nastać niż się sądzi. Buł­
garia nie chce ani aneksji ani obcej ziemi, 
lecz jedynie kraje uznane przez cały świat ja­
ko bułgarskie.

Komunikat tuoooki.
Konstantynopol, 30. IX, (WTB.) 

Kaukaz: W niektórych miejscach frontu po o- 
bu stronach działalność ogniowa.

Sinai: Po obu stronach silny ogień dzia­
łowy i działalność lotnicza. W walce napo­
wietrznej zmuszono latawiec nieprzyjacielski 
do lądowania poza pozycjami n ieprzy jaciel- 
skiemi, dwa inne ratowały się ucieczką.

Eufrat: Dii. 28. dodnia ostrzeliwał nie­
przyjaciel przez kilka godzin pozycje, które 
wysunięte wojska nasze już były opróżniły. W 
związku z tem usiłował przeciwnik posunąć 
się z sześcioma batałjonami, pułkiem konnicy 
i 12 działami. Walka trwa jeszcze. Podczas 
walk tych zmuszono 4 lotników nieprzyjaciel­
skich za pomocą ognia z ziemi do lądowania 
poza linjami własnemi. Z innych frontów nic 
nowego.

Z walk w Mezopotamii.
Londyn, 30. IX, (WTB.) Dwa latawce 

nasze nie wróciły z lotu wywiadowczego nad 
Tygrysem na jiólnoe od Snmary. Poza tem 
położenie nie zmieniło się. W ciągu ostatnie­
go tygodnia upały uniemożliwiały wszelką 
działalność.

Z walk w Afryce wschodniej.
Londyn, 30. IX. (WTB.) Urząd wojen­

ny donosi telegraficznie pod datą 29.: Naczel­
ny dowódca w Afryce wschodniej donosi, że 
Mahcnge, ważny niemiecki punkt składowy na 
północnym brzegu rzeki Mbenkuru, o 28 mil 
na południe-zaehód od Kilwy, zajęty został 28. 
przez wojska nasze. Napotkały one na poważ­
ny opór. Zdobyto działo. W dolinie Lukuledi 
trwa pochód nasz na Lindi mimo naturalnych 
łrudnośąi terenowych. Na zachodzie posunęły 
się wojska nasze w kierunku Songea i dotar­
ły do punktu, gdzie droga Songea-Livale-Kii- 
wa przerzyna rzekę Njessie, o 66 mil na za­
chód-południe-zaehód od Livale. Według o- 
statnich doniesień przybył mały oddział bel­
gijski, który z siłami naszemi spóldziała pod 
Mahengc, w dniu 28. IV. do punktu, położo­
nego o 7 mil od tej miejscowości.

Londyn, 1. X. (WTB.) Urząd wojenny 
donosi: W dolinie rzeki Mbenkuru walczyły 
wojska nasze dń. 27. nad drogą do Nakiku- 
Nahungu (może Nasziku?) na północ od rzeki. 
W dolinie Lukuledi opróżni! przeciwnik sil­
ne swe pozycje pod Ntus (Ntua?), 22 mil na 
południe-zaehód od Lindi i cofnął się w nocy 
Z 26. września aż do Mtana, ca. 5 mil na pół- 
noc-wschód od Nyangao.

Z innych terenów nic nowego.

Ataki «»powietrzne.
Berlin, 1. X, (WTB.) W nocy z 24. na 

25. września obrzucili liczni lotnicy francuscy 
nasze porty lotnicze na froncie pod Verdun 
bombami. Wynik ich lotów’ zapewne nie od­
powiadał ich oczekiwaniom. Nie zniszczono 
ani jednego latawca. Odpowiedź lotników 
naszych nie pozwoliła czekać na siebie. Jesz­
cze tej samej nocy jedna z eskadr naszych pod 
jęła planowy atak na francuskie jxirtv lotnicze 
w okolicy Verdun. W knunes i Vadelaln- 
ęourł udało mu się ugodzić w sam środek hali 
lotniczej. W jednej z wielkich hal lotniczych 
portu Souilly powstał wielki pożar, połączony 
z kilku wybuchami. Następnej nocy eskadra 
w dalszym ciągu prowadziła swe dzieło odwe­
towe. Latawce rzuciły tvm razem przeszło 12 
łon maierjałów wybuchowych na hale nieprzy 
jacielskie, przyezetn cztery hale stanęły w pło­
mieniach. W kilku innych miejscowościach 
równie wybuchły pożary. Obrzucono tym ra­
zem także Vadeîaincourt.
. Po każdym ataku na port lotniczy podno­

si prasa francuska od nowa krzyk nad barba­
rzyńcami, którzy nie szanują nawet oznaki 
Czerwonego Krzyża, Kto tu w istocie nie sza­
nuje oznaki, jest jasnem dla każdego nieuprze- 
dzonego.

Zaprzeczenie.
a • (WTB.) »Nationaltidende*
poniosła 26. IX., że w Rydze niemcy zastrzelili 
h członków Rady robotników i żołnierzy. Wia- ! 
oomość ta jest zupełnie zmyślona. Członków 
«lady robotników w Rydzy ani nie aresztowa- I

no ani stracono, jaff wogóle wyroki śmiercLini 
tam nie zapadły ani zostały wykonane.

Echa sprawy Almereidy.
Paryż, 1. X. (Tel. pr.) Pisma donoszą, 

że aresztowano Bolo Baszę po nadejścia tele­
gramu z Nowego Jorku, w którym policja do­
nosi, że w r. 1916 wypłacił Deutsche Bank 
Bolo Baszy 1 mik 600 tys. dolarów.

Bolo Basza wmieszany jest w głośną aferę 
szpiegowską redaktora Almereidy, który zmarl 
tajemniczą śmiercią w więzieniu.

Poriznakiemrewolucji
w Rosji.

Nowe wybory sejmowe w Finlandji. 
Helsingfors, 1. X. (WTB.) Dziś roz­

poczęły się nowe wybory do Sejmu.
Rozruchy w Taszkiencie. 

Petersburg, 1. X. (WTB.) Według
telegramu z Taszkientu proklamowała się gru- 
pa agitatorów politycznych jxi jrewnem zebra­
niu jako komitet rewolucyjny, opanowała mia­
sto, przeciągnęła na swą stronę dwa załogują­
ce w mieście pułki i oświadczyła, że nie uznaje 
już Rządu Tymcz. Ludność muzułmańska nie 
godzi się na to jwstejiowanie i gotowa jest 
stawiać opór. Popierają ją w tem uczniowie 
szkoły wojskowej, którzy zajęli twierdzę. 
Wszystko to czyni wybuch krwawych rozru­
chów prawdopodobnym. Wysłane drogą tele­
graficzną ultimatum Rządu Tymcz., żądające 
jwddania się, odrzucone zostale przez buntow­
ników. Dziś wieczorem ogłosił Rząd Tymcz. 
oświadczenie, w którem donosi, że zamianuje 
dowódcę wojsk okręgu kazańskiego Korowni- 
czenkę gieneralnym komisarzem Turkiestanu i 
da mu dostateczną siłę zbrojną, by zgnieść 
rozruchy siłą oręża.

Rezolucja Ligi marynarzy handlowych. 
Amsterdam. 29. IX. (WTB.) Według 

doniesień biura Reutera odbyło się wczoraj 
wieczorem w »Albert Hall« pod przewodni­
ctwem lorda Charlesa Beresforda zebranie 
podżegawcze, na którem jednogłośnie ¡»wzię­
to rezolucję, w której uczestnicy zebrania 
wszystkim obywatelom brytyjskim zalecają 
jako karę za »okropne zbrodnie popełnione 
przez niemiecką armję i marynarkę względem 
osób cywilnych na lądzie i morzu« po pierw­
sze nie angażować żadnego niemca w ¡‘akim- 
kolwiekbądź charakterze, j» drugie zoaowią- 
zać się do niekupowania i nieużyikowania to­
warów pochodzenia niemieckiego. Po trzecie 
¡»stanowiono, aby kapitanowie nie witali i nie 
uznawali flagi niemieckiej na morzu i w por­
tach zagranicznych. Bojkot ten uskuteczniać 
należy w czasie dwuch lat po zawarciu pokoju 
a za każdą po przyjęciu tej rezolucji popeł­
nioną przez niemców zbrodnię na lądzie i 
morzu, przedłużać go każdorazowo o miesiąc./ 
Gdyby lud niemiecki zaprowadził dostateczną ! 
kontrolę nad cesarzem i rządem, możnaby za 
zgodą członków ligi »Mercheant Seanien Lea- 
gue« złagodzić bojkot.

Związek niemiecki w Polsce.
»Deutsche Warsch. Ztg.« pisze:
„W sali łódzkiego męskiego Związku śpie­

wackiego odbyło się trzecie zgromadzenie głó­
wnego zarządu „Związku niemieckiego1'. W o- 
bradach uczestniczyli członkowie zarządu głó­
wnego z m. Łodzi oraz przedstawiciele oddzia­
łów z poszczególnych miejscowości.

Sekretarz gieneralny Związku, redaktor 
Flierl, zdał następnie sprawę z półrocznej dzia­
łalności zarządu głównego i wydziału kiero­
wniczego.

Związek urósł od ostatniego zebrania za­
rządu głównego w marcu. Oddziały miejscowe 
założono w’ miejscowościach: Deutsche-Wym- 
schle. Borki, Piaski, Deutsch-Troschin, Wiont- 
schemin, Świniary, Neurenneberg, Essingshau- 
sen, Arciechów, Janus zew, Sompolno, Konin, 
Rudziżewice, Lipianki, Katarzynów, Anielin, 
Dcmbie, Leonbeig, Piotrków’ek. Zyck i Kazuń. 
Naogół liczy Związek około 100 oddziałów w 
¡»szczególnych miejscowościach i zgórą 16 000 
członków. Nowe oddziały w nizinie wiślanej za 
wdzięczą ją swe ¡»wstanie przedewszystkicm 
działalności nauczyciela łódzkiego, p. Fotha, 
który z niezmordowaną gorliwością jednał w 
pomienionej miejscowości zwolenników’ nie­
mieckiej idei związkowej.

Działalność w poszczególnych fil Jach ,po­
legała na urządzaniu wykładów pouczających, 
popisów towarzyskich, zabaw familijnych itd. 
Przedstawiciele zarządu głównego odwiedzali, 
o ile możności, te imprezy’ towarzyskie.

Istniejący przy zarządzie głównym w Lo­
dzi oddział informacyjny rozwijał wielostron­
ną działalność. Dla członków pisano bezintere­
sownie prośby, podania, memorjały, udzielano 
rad i wskazówek.

Celem niesienia pomocy w zakresie mater­
ialnym urządzono przy licznych filjach oddzia­
ły gospodarcze, wzorowane na »Deutsche Selhst 
hilfe" w Lodzi. W grupach zbiorowych na pół­
noc od Wisły usiłowali tameczni przewodni­
czący, oraz oddziały gospodarcze zaopatrywać 
członków Związku w towary łokciowe. Zabie­
gi te były skuteczne.

Główny zarząd Związku niezłomnie i S 
największą stanowczością występował w za­
kresie ogólnych interesów niemczyzny w Pol­
sce, na różnych polach i dziedzinach. Zarząd 
przesyłał memoriały i wyjaśnienia do właści­
wych miejsc i stale dążył do tego, aby umac­
niać i zabezpieczać prawa niemców w miastach 
i na wsi. Sprawozdanie publiczne z tej działal­
ności musi być odłożone na czas ¡późniejszy.

Wiele pracy, wyłożonej przez zarząd głó­
wny i fil je poszczególne, tkwi w niedawno ¡po­
wstałych organizacjach, mianowucie w mniej 
więcej 400 niemieckich związkach szkolnych w 
kraju i niemiecko-ewangielickiem stowarzy­
szeniu szkolnem. Zarząd główny „Związku nie­
mieckiego" występował z jaknajwiększą sta­
nowczością w sprawie utrzymania i zabezpie­
czenia szkół niemieckich.

Tematem wielokrotnych obrad na posie­
dzeniach zarządu głównego była sprawa moż 
fiwości przywrócenia praw obywatelskich tu-

fefszym ńTemćois, fj przywrffcenW fćff *dó psa- 
daństwa w Rzeszy niemieckiej. W sprawie tej 
zarząd główmy zwracał się po "wyjaśnienia.

Udzielono szczegółowych informacji o po­
słuchaniu, jakie uzyskali pp.: Eichłer i Flierl u 
p. gienerał-gubernatora i przedstawili na tej 
audjencji życzenia niemców w Polsce.

Zarząd główny wielokrotnie występował 
w sprawie nowego ustroju kościelnego. Roko­
wania z konsystorzem ewangielicko-augsbur- 
skim w Warszawie doprowadziły do porozu­
mienia w sprawie przejęcia nakładu znanego 
kalendarza ewangelickiego p. t. „Przyjaciel 
domowy“.

Zbiorowo obradowano nad ważnemi zaga­
dnieniami, jako to: powrotem wychodźców i 
opieką nad majątkami wydalonych z wybrze­
ży nadwiślańskich kolonistów niemieckich.

Zarząd główny czynny był w sprawie za­
kładania kas oszczędnościowo-pożyczkowych 
dla rolników niemieckich. Szereg takich kas 
jest w okresie tworzenia j rozwoju.

Bardzo dobrze rozwinął się oddział mło­
dzieży w Łodzi.

Nawiązując do sprawozdania, wspomniał 
p. Bomme ze Zgierza o zasługach zarządu głó- 
wmego w sprawie powołania do życia nowych 
niemieckich szkół średnich w Zgierzu i Som­
polnie.

P. Flierl mówi! następnie o pracy nad za­
bezpieczeniem szkolnictwa niemieckiego i li­
dzie’ał wyjaśnień o stanie obecnym tego szkol­
nictwa.

Uchwalono tworzyć grupy zbiorowe i powo­
łać do życia wydział rolniczy."

ffiafasoM MittjoM.
Z zamieszek chińskich.

Pekin, 1. X, (WTB.) Rząd rozkazał are­
sztować Sunyatsena i towarzyszów jego, któ­
rzy niedawno temu stworzyli w Kantonie tzw, 
rządy wojskowe.

Jubileusz
„Dziennika Kujawskiego.“

Dnia I. października upłynęło łat 25 od 
założenia »Dziennika Kujawskiego« w Inowro­
cławiu. Równocześnie kierownik obecny re­
dakcji pisma p. Adam Poszwiński obcho­
dził 10-tą rocznicę wstąpienia do wydawnic­
twa. »Dziennik Kujawski« zajął z biegiem lat 
poczesne stanowisko w prasie naszej dzielni­
cy, a szczególnie także pod obecną redakcją stal 
się wybitną placówką myśli polskiej na Kuja­
wach. Szczery patryjotyzm i gorące umiłowa­
nie sprawy łącznie z jasnem, rozumnem trak­
towaniem zagadnień politycznych i społecz­
nych zyskały »Dziennikowi Kujawskiemu« ta­
kże poza Kujawami dużo przyjaciół. To też 
obchód jubileuszowy zasłużonego pisma wzbu­
dził w szerokich sferach społeczeństwa sympa­
tyczny oddźwięk i zewsząd popłynęły życzenia 
szczere dalszego pomyślnego rozwoju. Uroczy­
stość sama odbyła się wczoraj w Inowrocławiu 
w skromnych ramach, jak na czasy obecne 
przystało. Rano odprawił ks. prałat Laubitz, 
prezes Rady Nadzorczej »Dzień. Kuj.« nabo­
żeństwo na intencję pisma. Potem odbyło się 
jubileuszowe walne zebranie udziałowców, na 
którem trzy tysiące mk. z czystego zysku prze­
znaczono na cele dobroczynne. O godz. 2. od­
był się skromny obiad w lokalach p. Filipiń­
skiego (dawniej Nowakowski), przy którym 
zgromadzili się członkowie Rady Nadzorczej, 
udziałowcy, redakcja i przedstawiciele persona- 
łu technicznego. Szereg przemówień świadczył 
o sympatjach i zaufaniu, jakie sobie p. Adam 
Poszwiński zdobył zarówno w mieście, jak 
wśród licznie między udziałowcami reprezen­
towanego ziemiaństwa. Podczas obiadu zebra­
no 725 mk. na cele publiczne.

Pismo nasze reprezentował p. Dr. Marchlew­
ski, który zawiózł szczere życzenia dla organa 
pracującego w myśl tych samych ideałów’.

Na szczególną uwagę zasługuje numer ju­
bileuszowy »Dziennika Kujawskiego«, który w 
ozdobnej wyszedł szacie. Treściwy artykuł 
wstępny kreśli w krótkim zarysie rozwój pisma 
w ubiegłem 25-leciu, dalej pos. Korfanty w 
artykule świetnie napisanym przedstawia wal­
kę dwuch światów’ na tle wojny obecnej, w 
dodatku zaś jubileuszowym znajdujemy oprócz 
ciekawego listu Kasprowicza artykuły 
ks. Prądzyńskiego, („Na straży dzie­
jów"), Jana Szmańdy („Narodziny prasy 
politycznej w naszej dzielnicy"), Dr. Stanisła­
wa Sławskiego („O biskupstwie kujaw- 
skiem"), Cz. Kędzierskiego („Gopło w 
poezji dwuch poetów wielkopolskich'*) i drugi 
artykuł posła Korfantego („Stanisław Le­
szczyński o demokratyzacji rządu").

♦o »»«♦» »»♦»♦♦♦♦» » ♦ ,»^4.4«» »»»» » » »»»»

Czym Czyiettzti!
Czy już podpisaliście 
pożyczkę wojenną ?
Rzeczy w iście ?

»»»♦♦♦♦♦»♦»♦»»»»»»»»»< ♦«♦♦♦»»»< »»

Wiadomości miejscowe i potoczne
Poxnad, «ais 2-gr* październik« 1917.

Kalend ars Dziś; An. Stróżów, Tomasza 
Stanimira

jaka t Dyiomzego B., Mahsymil 
Siemian«

Zachód słoilca Dziś: 6, 3 zachód : 5,35
Jutro: 6, 5 _ 532

Zachód księżyca; Dziś: 5,48 s 8,19
Jutro; 6,18 „ 9,44

• Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na środę 3. bm.: nieco cieplej, 
chwilami mgła, pozatem sucho i pogodnie.

Tfa Keżffonihyćił tfd ffyspefcyęw 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko. 
wych w Poznaniu « Biuro Rady Narodo« 
wej Poznań — Wilhelmowska I.

OSOBISTE,
* Pan Dr. Pawlicki, św. Marcin « 

powrócił z podróży.
— * Egzamin na naticzyeiełki muzyki zło- j 

żyły w konserwatorium Broeckerego panie: 
Małgorzata Kabatówna z Poznania i Marja 
Pieczyńska z Osieczny.

— * Święcenia. W sobotę suchodniową 22, 
września udzielił Najprzew. ks, Arcypasterz 
święceń w kościele Panny Marji. Kilkunastu 
klerykom udzielił tonsury 1 czterech niższych 
święceń i dwuch subdjakonów wyświ^ił na 
diakonów*. Oprócz tego otrzymał święcenia ka­
płańskie ks. Kaźmierz Karłowski z Poznania. 
Wzniosła ta uroczystość rozpoczęła się o godzi­
nie pół do 8, a skończyła się o pół do 10.

WIADOMOŚCI MiEJSCOWF.
— * Nadesłano nam poniższe podzięko-« 

wanie:
„Nie będąc w możności odpowiadania zo- 

sobna na wszystkie liczne jMiwinszowania i ży­
czenia, nadesłane nam z okazji sześćdziesięcio­
letniego jubileuszu małżeńskiego, pozwalamy 
sobie za pośrednictwem »Kurjera Poznańskie­
go« złożyć Instytucjom i krewnym, przyjacio­
łom i znajomym, którzy w dniu tym przesłać 
łaskawi Dyli dowody życzliwej swej o nas pa­
mięci, gorące i z głębi wdzięcznych serc na­
szych podziękowania.

Oporowo. Mieczysławostwo Kwikccy.
— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu.
We wtorek „Ksiądz .Marek", poemat 

dramatyczny Juijusza Słowackiego, którego 
powodzenie z każdem przedstawieniem wzra­
sta. W roli tytułowej p. Dzialosz.

W czwartek raz jeszcze „Popychadlo", 
sztuka w pięciu odsłonach J. Szuikiewicza.

— * Pan Stanisław Szatkowski, przesyła 
nam z jxiwodu wczorajszego artykułu Dr. By 
dłewskiego oświadczenie, które podajemy 
¡»niżej, skreśliwszy z niego jednak zdania, za­
wierające subiektywną ocenę wystąpienia Dr. 
Rydlew’skiego:

„Twierdzenie, jakobym szerzył pocirhn. 
wiadomość, iż pan Bogumił Bieczy'àski oświad­
czył gotowość otwarcia teatru w razie, gdyby 
aktorzy zerwali z Dr. Rydlewskim stosunki, 
jest prostym wymysłem. Nigdy nic podobnego 
nie twierdziłem, i nikt z artystów naszych tego 
ode mnie nie słyszał. Nie mam zamiaru pole, 
mizować z panem Dr. Rydlewskim; zawsze 
trzymałem się zdała od wszelkich intryg, maro 
jednak obowiązek bronić opinji, którą starałem 
się zdobyć długoletnią pracą."

W sprawie powyższej zwróciliśmy się z 
zapytaniem do Dr. Rydlewskiego, który oś­
wiadczył, że twierdzenie swoje podtrzymuje 1 
świadków’ gotów jest wskazać.

— * Kościelna składka na płodnych i bez­
domnych. Organ archidyjecezj: poznańskiej 
pisze: Przypominamy, że na niedzielę, 7. paź­
dziernika, czyli 19-tą po Świątkach, przypada 
składka na głodnych i bezdomnych. Ponieważ 
fundusze, dotąd w dyjecezjach zebrane, starczą 
tylko na krótki czas jeszcze, zechcą WW. ksks.. 
Proboszczowie zachęca' parafjan, ażeby, libr 
jąc się nad głodnymi, dla których owa skład! ( 
ma być przeznaczona, obfitszemi ofiarami ze 
cbcieli przyjść w pomoc, cierpiącym braciom. 
Składkę zebraną w niedz’elç dnia 7. paździer­
nika należy zaraz przesłać ksks. Dziekanom, 
którzy ją również zaraz prześlą do kasy Arcy- 
biskupstwa na konto czekowe: Bresłau 1. Nr. 
4834,

— * Nowy Dzień Wstrzemięźliwości i Ofia­
ry ma się odbyć, jak czytamy w »Świcie« or­
ganie abstynentów, w święto Matki Boskiej 
Gromnicznej, dnia 2. lutego 1918 r. Opóźnienie 
pewne jłowoduje wzgląd na obchody Kościusz 
kowskie, jakie się wszędzie w najbl ższym 
czasie odbywać mają oraz wzgląd na życzenie 
rodaków naszych na zachodzie Niemiec. Wn'o- 
sek Oddziału „Wyzwolenia" Poznań-Śródmic- 
śc:e o urządzenie w przyszłym Dniu Wstrze­
mięźliwości powszechnego glosowania nad py 
taniem, czy w przyszłości zaprowadzić u nas 
całkowity albo choćby częściowy zakaz sprze­
daży alkoholu, upadł, mimo iż większość ze­
branych przychylnie To msśP samej się od­
nosiła. Do Wydziału Wykonawczego wybra­
no: ks. prób. Niesiołowskiego z Pleszewa pre­
zesem, ks. F. Bociana zastępcą jego, Fr. Cej­
rowskiego sekretarzem i kierownikiem prac 
technicznych, Henr. Śniegockiego jego zastęp­
cą, ostatnich trzech z Poznania. Spodziewać 
należy się, że łll-ci Dzień Wstrzera. uda się 
również dobrze, jak pierwsze dwa. Prace przy­
gotowawcze Wydział wykonawczy już rozpo­
czął. We wszelkich sprawach, dotyczących III. 
Dnia Wstrzemięźliwości i Ofiary» adresować 
należy: Składnica Abstynencka-. Poznań-Posen 
O. 1., Św. Marcin 69.

— * Przyszła zima niepokoi wicie umys­
łów. W prasie spotykamy bardzo często zda* 
nia, że zima będzie ostra. Do takiego przeko­
nania doszedł na podstawie ścisłych badań 
również znany badacz amsterdamski, Dr. 
Kornełjusz Gaston, który oświadcza, że nad­
chodząca zima będzie znacznie ostrzejsza, ani-’ 
żeli dotychczasowe, licząc od lat ośmdziesięciu 
wstecz. Według dat statystycznych i zapis­
ków można wykazać, że okresy zimowe po­
wtarzają sie niezmiennie Co 89 lat, biorąc za 
punkt wyjścia rok 759, względnie 1872. W 
ciągu każdego okresu 44 i pół letniego pierw­
sza jaołowa zim jest ostrzejsza, aniżeli druga, 
natomiast w pierwszym okresie co druga zima 
stałe wykracza ponad zwykłą normę i prze­
wyższa inne bądź to niezwykłemi opadanm 
bądź mrozami. Nadchodząca zima jest właś­
nie pierwszą w poczynającym okresie. Jest 1o 
więc przykra zapowiedź na zimę. Dawnie© 
gdy były węgle, odzież dobra, wełniana i fo* 
tra, a wszystko tanie, można było sobie kpie, 
ze wszystkiego. Ale ostatecznie człowiek przy­
łoży się do wszystkiego, jak trzeba. Toć naj­
lepszy przykład, że miljony narażają swe ży­
cie, które zresztą każdemu jest najmilsze. Prze­
trwamy więc i najsroższą zimę. Ostateczni® 
pozostaje nam pociecha, że uczeni wymyśl? 
jaki nowy „erzac", który anm przetrwani® 
mrozów ułatwi



~ * Z okazji mottem marszałka Hindcn- 
jjarga wypadła dziś w szkołach nauka. Dzia­
ka uwija się świątecznie ubrana z minę roz­
radowana, z powodu tego, że znów może sobie 
biadać Boży świat nie przez szyby gmachu 
6z!iC!‘«igo- Na gmachach publicznych i wielu 
Bomach prywatnych wywieszono chorągwie.

— 4 Wakacje Świętomichalskie rozpoczy­
nają się w środę 3. bm. w wszystkich szkołach 
poznańskich i potrwają do 18. bm. A zatem 
upadł pian nauczania bez przerwy od wielkich 
wakacji do Gwiazdki i udzielenie uczniom 
VłgW‘Cż'aH czterotygodniowych wakacji.

= 6 Znaleziono 5 rok. przy ul. Piotra w 
poniedziałek. Zgłosić należy się do p. Michała 
Ówczarzaka przy ul. W, Berlińskiej 43.

Przy ul. Teatralnej znaleziono portmonet- 
x mniejszą kwotę pieniędzy. Zgubę odebrać 

można przy ul. Naumanna nr. 2. w podwórzu
pa lewo na parterze u pani Nowackiej.

— * Ze sportu. Niedzielne zawody w piłkę 
pożnę pierwszych drużyn klubów sportowych 
^Posnania" i „Warta“ zakończyły się po za­
ciętej i nadzwyczaj interesującej grze rezul­
tatem l.B (do przerwy 0:0) na korzyść „Po- 
snanii". Z zawodów drugich drużyn powyż­
szych klubów sportowych wyszła również dru­
żyna „Posnanii" zwycięsko i to świetnym re- 
¿iltatem 5:2 bramek (do przerwy 3:0).

— • Zgłaszanie pretensji obywateli nie­
mieckich do dłużników w Rydze. Prezydent 
komisji Rzeszy dla odszkodowania poddanych 
piemieckich ogłasza co następuje: Po zajęciu 
Rvgi przez wojska niemieckie można ściągać 
zaległe pretensje od mieszkających tam dłuż­
ników w ten sam sposób, jak s:ę to działo aż 
do 30. kwietnia 1917 w innych obszarach oku­
powanych. Zaległości podać trzeba odnośnej 
komisji (Reichsentschaedigungskommission) 
najpóźniej do 31. października 1917. Później­
szych zgłoszeń nie będzie można uwzględnić.

— * Lęly ziemniaczane jako pasza. Towa­
rzystwo pod. nazwą „Gesellschaft zur Foerde- 
rung des Baues und der wirtschaftlich zweck- 
Biaessigen Verwendung der Kartoffeln e. V." 
wydało pismo ulotne pt. „Futterwert des Kar­
toffelkrautes als Heu und als Sauerfuttcr“. Nu­
mer pisemka kosztuje 3 do 5 fen. Nabyć je mo­
żna w biurze odnośnego towarzystwa: Berlin 
W. 9, Eichhornstr. 6. II. Według tego pisemka 
należy łęty ziemniaczane ścinać tydzień przed 
wybieraniem ziemniaków celem odpowiednie­
go wysuszenia. Łęty ziemniaczane różnią się 
od siana koszonego na łące tylko wyższą za­
wartością surowej proteiny. Łęty ziemniaczane 
na pół zmieszane z trawą okazały się dobrą 
paszą dła krów dojnych, koni i młodego by­
dła. Bydłu przeznaczonemu na tuczenie dąje się 
mnie j łętów ziemniaczanych.. Przestrzedz. na ­
leży, i aby nie dawano bydłu łętów zmieniacza- 
»ycłr zepsutych albo świeżych. Na jednym hek­
tarze można zebrać 200 podwójnych centnarów 
łętów ziemniaczanych.

■ -. —■* Zboże,- rośliny strączkowe, i ziarno. na ; 
posiew'. Rada Związkowa wydała rozporzą­
dzenie oznaczające, jakie ilości jęczmienia, ow- 
ea i roślin strączkowych w czasie między 1- 
października a 15. listopada pozostawić moż­
na tym, co sami się zaopatrują; Co do Jęczmie- ; 
nia i. owSa wyznacza się 4 kg. miesięcznie na ! 
głowę tym, którzy sami się zaopatrują, a przy- i 
należą do przedsiębiorstw rolnych. W tymże 
czasie przypada na' głowę li pół kg. -roślin ; 
strączkowych z tem zaznaczeniem, że żądaną 
ilość roślin strączkowych wlicza się do przy- 
sługującej ilości jęczmienia i owsa. Co do ta­
tarki i prosa wyznacza się 25 kg. tatarki i 10 
kg, prosa na głowę na cały rok gospodarczy. 
W końcu przy wykach na posiew przypada 
•100 kg. ziarna siewnego na jeden hektar.

•_ * Rozporządzenie, dotyczące stwierdze­
nia zasobów wiórów drzewnych wydano w 
dńiu 29. września 1917 r. Równocześnie utrą, 
eilo prawomocność swą rozporządzenie odnoś­
ne z dnia 27, czerwca 1917 r. Według nowego 
rozporządzenia zgłaszać należy wszelkie zaso­
by wiórów’, powstałych przy piłowaniu i he» 
blowaniu; zgłaszać trzeba także inne wióry 
drzewne (wióry tokarskie maszynowe itd) o- 
raz wszelkie odpadki tego rodzaju.

Do zgłaszania zobowiązane są wszelkie o- 
soby, wszelkie publiczne prawne korporacje 1 
związki, w szczególności także przedsiębiors­
twa państwowe.

Żasoby zgłaszać trzeba w dniu 1. paździer­
nika 1917 r., w dniu 1. stycznia i 1. kwietnia 
1918 r. Pierwsze zgłoszenie uskutecznić należy 
przed upływem dnia 15. października 1917 r. 
W zgłoszeniu podać należy, jakie ilości Odnoś­
nych przedmiotów zużywa się na opał. Bliższe 
wiadomości w obwieszczeniach odczytać moż­
na w lantraturacli, u burmistrzów i w urzę­
dach policyjnych.

Z DALSZYCH STRON.
•= - * W obronie przeciw lotnikom koalicji. 

iW »Narodowcu« czytamy, że prezes regien- 
iji monasterskiej wydał na żądanie zastępczej 
komendy eh-neralnej VII. korpusu rozporzą­
dzenie, dotyczące ograniczenia oświetlenia ja­
ko ochrony przeciw lotnikom nieprzyjaciel­
skim. Ograniczenie to dotyczy z pewnemi od­
mianami powiatów:

1, Bochum miejski, Bochum wiejski, Gel­
senkirchen miejski, Gelsenkirchen wiejski, 
Hagen miejski, Hagen wiejski, Herne miejski, 
Hoerde miejski, Watten miejski, Hattingen i 
Schwelm co następuje zawarte w paragrafach 
,3—8.
' 2. Iserlohn miejski, Iserlohn wiejski, Haram 
miejski i wiejski i Soest co następuje zawarte 
W paragrafach 4—6.

M. |. przepisuje rozporządzenie powyższe, 
®by w ogólności oświetlano tylko poprzecznie« 
l wyloty ulic. Handle, restauracje i teatry od 
wewnątrz, nie mają być oświetlane, okna zaś 
»a ulice i na podwórze wychodzące mają być 
aasłonięte. Tramwaje również mają wieczo­
rami kursować przy zasłoniętych oknach. 
Lampy na platformach mają być pomalowa­
ne na niebiesko. W budynkach prywatnych 
ftaleiy zastosować podobne środki.

*7 ‘ Czek na 250 milionów franków. Czek 
«ał się obecnie tak popularny, że chyba mało 
"lo go nie zna. Dotąd największym czekiem 
«a święcie był przekaz 150 mil jonów franków, 
®a, który wypłacono w roku 1906 posłowi ja­
pońskiemu W’ Londynie powyższą sumę jako 
należność za utrzymanie jeńców rosyjskich 
Podczas wojny rosyjsko-japońskiej, — „Joint 

istribute Comittee“ w Nowym Jorku zebrał 
u , dotkniętych wojną w Rosji, Rumun­
ii i Palestynie 250 milionów franków, które 
w -ludnym czeku przesłał do jednego z banków

nowojorskich na imię królowej holandzkiej 
Wilhelminy.

— »Klątwy« a spekulacja. Grono rabinów 
przedstawiło się naczelnikowi powiatu wieluń­
skiego i prosiło go o pozwolenie na ogłoszenie 
klątwy („chajrem") na tych, co wywożą pro­
dukty z szeregu miasteczek w tym powiecie. 
Po uzyskaniu pozwolenia, odbyły się odpo­
wiednie ceremonje w bóżnicach w Wieluniu, 
Wieruszewie, Lutowie, Ptaszce i Bołesławi- 
cach. Rabini wygłosili mowy i rzucili klątwy 
przy odgłosie rogów. Klątwa obowiązuje nie 
tylko kupców, ale i kupujących, którym n>t 
wolno płacić cen wyższych niż normalne za 
produkty spożywcze.

Lafcardio Hearn.

Na dworcu.
Wczorajszy telegram z Fakuako donosił, że 

zaaresztowany tamże przestępca zostanie dzi­
siaj pociągiem popołudniowym sprowadzony do 
Kumamoto i zasądzony. Żandarm z Kumamóto 
pojechał do Fukuako, aby go wziąć pod es­
kortę.

Przed czterema laty zawodowy złodziej na­
pad! był w nocy na pewien dom przy ulicy W.; 
przerażonych mieszkańców związał i zrabo­
wał dużą liczbę kosztowności. Dzięki jednak 
zręcznym krokom śledczej policji, schwytano 
go w przeciągu dwudziestu czterech godzin, 
zanim zdążył roztrwonić skradziony łup. I^ecż 
w drodze do policji rozerwał kajdany, wyrwał 
broń żandarmowi, zabił go i uciekł. Nic więcej 
o nim nie słyszano, aż do zeszłego tygodnia.

Zdarzyło się przypadkowo, że agient tajnej 
policji z Kumamoto zwiedzał więzienie w Fu­
kuako i zauważył wśród pracujących tam wię­
źniów twarz, która od czterech lat wryła mu się 
głęboko w pamięci.

— Któż jest leń człowiek? zapytał do­
zorcę.

— Złodziej — brzmiała odpowiedź — za­
pisany tu jako Kusabe.

Detektyw podszedł do więźnia i rzeki: „Nie 
nazywasz się Kusabe, lecz jest ci na imię No- 
mura Teichi, jesteś posądzony w Kumamoto o 
morderstwo.“

Zbrodniarz wyznał wszystko....

Udałem się z całą gromadą łudzi na dwo­
rzec, chciałem być świadkiem zapowiedziane­
go przyjazdu. Spodziewałem się ujrzeć i usły­
szeć wybuchy gniewu, a nawet obawiałem się 
możliwości gwałtu, albowiem zamordowany 
urzędnik bezpieczeństwa był bardzo łubiany; 
jego krewni niezawodnie będą się znajdowali 
wśród widzów7, a pospólstwo z Kumamoto nie 
odznacza się łagodnością. Sądziłem również, że ; 
spotkam tu wielu policjantów7,, lecz przypusz-i 
czenia moje okazały się mylne. •

Pociąg przystanął. Odbyła się zwykła sce-' 
na zgiełku i pospiechu: biegli hałaśliwi i zzia- I 
jani pasażerowie, mali chłopcy, wykrzykiwali 1 
nazwy gazet japońskich i zachwalali lemonjądę i| 
miasteczkową. Przed barjerą stacyjną ezekaliś- ¡8 
my prawie pięć minut. Oto popychany przez 1 
żandarma zjawił się więzień. Wysoka postać j 
o dzikem wejrzeniu, ze schyloną głową; z® 1 
związanemi w tyle rękoma. Więzień i dozorća { 
stali przy wyjściu, a tłum pchał się naprzód, [ 
aby lepiej ich widzieć; wszyscy jednak mil-. 
czeli. • i

Wówczas zawołał urzędnik policyjny: . 5
„Sugihara San!“ Sugihara O-Kibi! czy jest i 

tu obecna?“
Szczupła, drobna kobieta, stojąca .obok;) 

mnie z dzieckiem na ręku odpowiedziała: 
,.Hai!<* i wcisnęła się naprzód poprzez tłum,;! 
Była to wdowa po zamordowanym człowieku, 
a dziecko, które na ręku niosła było jego ;s»ę-> 
nem. Na dany znak przez agienta, tłum się 
cofnął, pozostawiając wolne miejsce między 
więźniem a jego eskortą. Tutaj stanęła ko­
bieta z dzieckiem przed samem obliczem mor­
dercy.

Zapanowała śmiertelna cisza, ;
Urzędnik nie zwrócił się wcale do kobiety, 

lecz wprost do dziecka. Mówił wolno, lecz tak [i 
Wyraźnie, że mogłem zrozumieć każdą sylabę:

„Dziecino mała! oto jest człowiek, który 
był zabił przed czterema łaty ojca twego. Nie ■ 
byłeś jeszcze na świecie, spoczywałeś w łonie 
matczynem. To, że jesteś pozbawiony miłości 
ojcowskiej, jest czynem tego oto człowieka. 
Spójrz ńa niego! (Urzędnik ujął więźnia za 
podbródek i zmusił go do podniesienia oczu.) 
„Spójrz dobrze pa ńiego! mały chłopcze, nie 
bój się. To przykre, ale to twój pbowiązćk.ii 
Spójrz na niego!“

Zza ramienia matki spoglądał chłopczynaf 
z szeroko rozwartemi oczyma, jakby w prze-;, 
strachu; potem zaczął szlochać, potem łzy mu 
się potoczyły, lecz wytrwałe i posłusznie wciąż- 
patrzył, patrzył... prosto w drgającą twarz 
więźnia.

Zdało się. Że tłum przestał oddychać. Wi­
działem mękę, zarysowującą się na twarzy 
więźnia; widziałem jak nagle rzucił się na ko­
lana, pomimo kajdan, bił twarzą o ziemię i Wo 
lał ochrypłym, namiętnym głosem skruchy, 
głosem, który do głębi poruszał:

— Przebacz, przebacz o przebacz mi ma-i; 
łutkil czyń mój nie był popełniony z nienawi-!i 
ści, lecz jedynie z szalonego lęku, w pragnie-;, 
niu ucieczki. Wina moja jest niewypowie-'' 
dzianie wielka, skrzywdziłem cię okrutnie! 
Lecz za popełniony grzech odpokutuję śmier­
cią: chcę umrzeć, szczęśliwy jestem na samą: 
myśl o śmierci. Dla tego, dziecino, zlituj się 
nademnąl przebacz mi!

Dziecko wciąż cicho popłakiwało. Urzęd­
nik poniósł chwiejącego się więźnia, a milczą­
cy tłum rozproszył się na lewo i prawo, aby 
dać im wolne przejście. Wówczas zaczął na­
gle tłum szlochać, a gdy bronzowoskóry urzęd­
nik przechodził koło mnie, ujrzałem, czego ni­
gdy dotychczas nie widziałem, to, co mało lu­
dzi kiedykolwiek widzi, a czego więcej praw­
dopodobnie nigdy nie zobaczę — łzy, toczące 
się po obliczu japońskiego żandarma. .

Tłum się rozproszył, pozostawiając mię 
pogrążonego w myślach o szczególnej moral­
ności tego widowiska.

Oto przed nami, nieubłaganą, choc wspói- 
czująca sprawiedliwości zmusza jąca . wino­
wajcę do uświadomienia sobie zbrodni przez 
uczuciowy dowód jej naturalnych skutków. 
Oto rozpaczliwy głos skruchy, błagający o 
przebaczenie przed śmiercią. I. oto tłum w 
gniewie może najniebezpieczniejszy w calem 
państwie, rozumiejący wszystko, wzruszony

do głębi, doznający zadośćuczynienia przez 
skruchę i wstyd przestępcy, nie pałający żądzą 
nienawiści, lecz jedynie przejęty głębokim bó­
lem za grzech, kierujący się w swych uczu­
ciach prostą, a głęboką świadomością o tru­
dach życia I o słabości natury ludzkiej.

Atoli najznamienniejszym, bo typowo 
wschodnim, w tym epizodzie był fakt, że od­
wołano się do sumienia zbrodniarza poprzez 
uczucie ojcowskie, tę potencjalną miłość do 
dzieci, tkwiącą na dnie duszy każdego japoń­
czyka.

Istnieje opowiadanie o jednym z najhar­
dziej znanych zbójców Ishikàwa Goémon, któ­
ry rzekomo wkradł się pewnej nocy do domu 
w celu zabójstwa i kradzieży. Lecz tam zo­
stał oczarowany uśmiechem dziecka, które wy­
ciągało doń rączkę. Zapomniał o zbrodniczych 
zamiarach — zatrzymał się przy kołysce i ba­
wił się z dzieckiem tak długo, aż minęła odpo­
wiednia chwila do wykonania krwawego 
czynu.

Powyższe opowiadanie jest najzupełniej 
wiąrogodne. Roik rocznie zbiera policja fakty 
Współczucia, okazywanego dzieciom przez za­
wodowych zbrodniarzy.

Przed kilku miesiącami okrutna zbrodnia 
zamordowania całej rodziny ogłoszona była w 
miejscowych gazetach. Siedem osób we śnie 
poćwiartowano literalnie w kawałki. Policja 
znalazła w kałuży krwi małego chłopczyka, 
najzupełniej nienaruszonego. Był to niezbity 
dowód, że zbrodniarze mieli szczególną pieczę, 
aby dziecka nie urazić.

Tłum. M. Langer owa.

ilawa wydawnictwa.
»Jednodniówka«, poświęcona sprawom go­

spodarczym, społecznym i oświatowym społe­
czeństwa polskiego, ukazała się staraniem i 
ńakładem wydawnictwa »Kupca« w Pozna­
niu. »Jednodniówka« ta przynosi chlubę wy­
dawcy jej, p. A. Gustowskiemu, gdyż potrafił 
oń zgromadzić tu rzeczywiście imponujący 
śwemi rozmiarami, wszechstronnością i nie­
rzadką doborowością zbiór artykułów auto­
rów z dzielnicy naszej, z Galicji, a naw7et z 
Królestwa. Poruszono więc tym sposobem 
wszelkie sprawy, jakie w tej ważnej chwili 
przełomowej zaprzątają uwagę społeczeństwa. 
Między inneini znajdujemy tu prace: Tadeu­
sza Adamczewskiego statystykę Spółek Poz­
nańskiego, Prus Królewskich i Śłązka za r. 
1916, dalej „Wojna a Bank Związku Spółek 
Zarobkowych“, J. Stama „Bank Przemysłów.- 
ców“s Męrcatora „Bank Handlowi’ w Pozna­
niu“, St. Stepezyńskiego „Rołniki a polski han­
del prywatny“, WSad, Stromajera „Najbliższe 
zadania polskich stowarzyszeń kredytu drob­
nego. w byłym zaborze rosyjskim“, Romana 
KOmierowskiego „Wpływ wojny na’ finanse 
■państwowe“, Dr) Karasiewićża „Spółki rzęińie 
ślrjicze po wojnie“, Czypickiego „Czy zakładać 
’liOWąrzystwa Oszczędności?“, ks. Dr. Kantąka 
'fM^ednostrOnność instytucji finansowych“, 
‘prjjPiechoćkiego „Nowe zadania banków“, 
iLcofia Mikołajczaka „Przyszłość Centrali Drze* 
■wnęj,“, Dr. Z. Cełiehowśkiego „Odbudowa spo- 
lęczeństwa polskiego“, Leona Barciszęwskiego 
.¡»^Yyćhodźtwo a odbudowa kraju“, J. Ostrow- 
shić^o „Elektryczność na usługach intensyw- 
ńego rolnictwą“, Dr. M, Thullie ,Kilką myśli

i
.imrawie odbudowy Galicji“, Jana Świder- 
ięgó „Odbudowa na ziemiach polskich“, Fr. 
pjKrysiaka „Odbudowa łudzi“, tegoż autora 
„U* źródła cyfr" (Biuro statystyczne Centrali 

ąftntidowy Galicji), Dr. Gantkowskiego „Sto- 
śńhek zdrowia do wyboru zawodu“, S. K. Gro- 
Tbóskiego „Zaniedbana placówka“ (o hodo- 
Ayli ryb), W. Ozdowskiego „Związek Tow. ku­
pieckich z siedzibą w Poznaniu“, Ąug. Poręb- 
śkiego „Z trzech zaborów“, Cz. Bugzeła TsDzie- 
sięciolecie Zjedn. Młodzieży Kupieckiej“, Je­
rzego Stama „Bilans naszej twórczości gospo­
darczej“ itd. Cena »Jednodniówki«, ilustrowa­
nej nadto obficie, wynosi mk. 2,— przyczem 
podnieść należy, że wydawca 30 proc, od eg­
zemplarza przeznacza na Bezdomnych. Nie­
wątpliwie więc »Jednodniówka« »Kupca« znaj­
dzie jak najliczniejszych nabywców.

Przelęeie szkololetwa pls&bgó.
Warszawa, i. X. Z okazji oddania 

/Szkolnictwa polskiego odbyło, się dziś przed poł. 
w katedrze św, Jana w obecności licznych tłu­
mów nabożeństwo pontyfikalne, odprawione 
przez ks. arcyb. Rakowskiego. W uroczystości 
brali udział jako przedstawiciele gienerał-gu- 
bernatora ekscel. br. Hutlen - Czapski, nie­
mieccy komisarze rządowi przy Tymcz. Radzie 
Stanu br. Lerchenfeld i radca landszaftowy 
Źycbiiński, dalej nadradca regiencyjny Schau­
enburg z członkami wydziału szkolnego przy 
szefie administracji, jako przedstawiciele au- 

yśtro-węgierskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych Ugron, jako przedstawiciel c. i k. do­
wództwa naczelnego podpułkownik Bołfras, 
dalej wszyscy e. i k. delegowani do Tymcz. 
Rady Stanu. Przybyli dalej liczni członkowie 
dawniejszej Rady Stanu i wydziału wyznań z 
wicemarszałkiem Mikułowskim - Pomorskim, 
prezydent miasta książę Lubomirski i inne 
miarodajne osobistości społeczeństwa polskie­
go, między niemi Józef Ostrowski, książę Sa­
pieha i naczelnik milicji miejskiej książę Ra­
dziwiłł. Ksiądz prob. Ciepliński wywodził w 
przemówieniu: Znaczenie dnia dzisiejszego
może ocenić jedynie, kto zaznał piekła szkoły 
rosyjskiej, której zadaniem była nie opieka 
nad duszą, lecz walka polityczna. Dziś ujawnia 
się, że mimo wszelkich upokorzeń i ujarzmień 
duch polski przetrwał zwycięsko. Odtąd będzie 
szkoła nietylko z nazwy, lecz w najgłębsze! 
swej istocie polską. Uroczystość kościelna roz­
brzmiała polskim hymnem narodowym, pu­
czem wszyscy obecni złożyli serdeczne życze­
nia kierownikowi wydziału szkolnego Miku­
łowskiemu - Pomorskiemu.

Ostalib wiadomości.
BSemiecki

komuissleat popołsadneow^a
Wielka kwatera główna, 2. X. 

(W. T. B.)
Zachodnia widownia wojny: Grupa 

wojsk księcia Rupprechta: W środku frontu

flandrvjskiego sîîna wnika tntgta
dzy Langemarck i Hollebeke, spotęgowana, 
częstokroć do silnych fal ogniowych. Rano wy­
darły nasze wojska szturmowe anglikom przy' 
lesie Polygon na północ od drogi Menin —, 
Vpem na ca. 5 km. w głąb teren bojowy, przy 
którym utrzymały się przeciw kilkakrotnym 
silnym kontratakom. Oprócz znacznych strat 
nieprzyjaciel utracił jeńców.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu! 
Na. północo - wschód od Soissons działalność 
bojowa artylerji wzmogła się; pod Verdun oży*, 
wioną walka ogniowa w związku z skuteczni; 
wyprawą na wschodnim brzegu Mozy. Pod Be-' 
sonvaux wtargnęły w południe wojska sztur-j 
mowre piechoty z pion jerami aż do tylnych li-' 
nji pozycji francuskich, zburzyły tam nm«' 
dzenia w rowach i powróciły z więcej niż 190 
jeńcami do własnych linjL

Na wschodniej - widowni wojny i na 
froncie macedońskim położenie przy nie­
znacznej działalności bojowej niezmienione.

Pierwszy gienerai-kwatermistist 
Ludendorft.

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 2. X. (WTB.) Front pół­

nocny: W kierunku Rygi, o 5 wiorst na połu­
dnie od kolei, w okolicy wsi Seitali, posterunki 
nasze wyparły posterunki nieprzyjacielskie i 
posunęły się o kilka set kroków.

Kaukaz: Nic ważnego.
Lotnictwo: Dnia 28. latawce nasze rzuciły 

20 pudów bomb na urządzenia poza frontem 
nieprzyjacielskim. W kierunku Buczacza stat­
ki nasze najwwjetrzne typu Muromec zrzuciły 
6 pudów bomb. Zestrzelono latawiec nieprzy­
jacielski.

Komunikat kutnarski.
Sofja, 1. X. (WTB.) W rozmaitych odcin 

kach frontu ogień działowy, silniejszy jedynie 
na lewym brzegu Wardaru. średnia działal­
ność w powietrzu, w dolinie Wardaru i w do 
linie Seretu. . ... -

Front rumuński: Słaby ogień działowy ’¡ad 
Tulceą i Isacceą.

Komunikaty tureokie.
Konstantynopoł, 2. X. (WTB.) Kau­

kaz: W dwuch miejscach prawego skrzydła 
wyprawy konnicy nieprzyjacielskiej nie miały 
powodzenia, Z reszty frontu nic ważnego.

Manifestacja pokojowa w Antwerpji. ’
, Berlin, 2. X. (WTB.) Dn. 30. 9. odbył» 
się w Antwerpji na sali Thalia,: manifestacji 
pokojowa tow. „Bond vor Wereldoreede“, v? 
której brało udział około 2 tys. osób. Jednogło« 
śnie przyjęta rezolucja oświadcza się za poko­
jem bez aneksji i odązlmdpiyania i zwraca się 
przeciw dalszej wojnie aż do skutku. Mowy 
wygłosili posłowie Hendricks (kat.), Augus 
stevns (lib.), socjalista Joris oraz przedstawi- 
cielka ruchu kobiecego.

Urzędowe sprawozdanie targowe.
Weàhiî ó-ptawaA pèticii pc^naf.stiaj. ..

Peynańy dnia 27. wrzeitóa 1&J7,.

Geny w sprzedaży detałtczEOi ■
’ . ; !'■ ■ ■ ■ ;

Cen»

aśjw. [aajniż. ne) '%

Groch (żółty) do got iw więkcz.
Fasola (biała) - - • Blościfidb
Soazewiea - - * • łza400’tg, W > **
Groch (żółty) do got-. ) detalioz.
Fasola (biała)- - - (^4^
So&ewtoa - : I
Ziemniaki; stare j w whjksz. iio* ... , ..

młode - yiciaóh Pio fet. 1!~- li - 44:—
Ceny naiwyissie, -

Ziemaiaki staro - - Jdetałioznie — e—
„ młoda*) - )za J kg. -,3S -,18 - .48

Ceny najwyższe.
Rk, n - - * ss 100 kg- i ““
Suuo (świeże *)•*«, - P

(równśanla - za 400 kg. 
(barłóg i pres. es 400 kfi. SCT*j-— "l

Masło stołowe sa 1 ks> Ceny najw. 5,40 5,40 5,40
Masło zagnsnieEae - - - - - :---
Ufeko tłuste sa 1 itr. Ceny saiwyż. -,84 —,34 —.34
Jaja - ss 4 ssteke. Ceay najwyź. -.27 -.27 - .97
Ja;s a listy; - - - za sztukę

. • rw ~ * Eft 1. 3.60 280 S W

'*) ïÿlko w ssiesi^eaïih. ezerweCj tpea i sierpsiu /

TeleirąBcżne wypłaty.
Stm'Sffls 2. paźdaieroita 4947,

Ofiaro-
wsno

2. 10.

Żądano

2. 10

Ofiaro­
wano

1. 10.

Żądano

4 H

Rowy Jork
Rolsadja , ł, « •
Danja , ..•••••
Szwecja ..««•»••• 
Borwegja . . « <. . * . 
8àwajaérj* - ° • • » • -

Bumunja ..•••»•• 
Baigsria ...»••»• 
Konstantynopol*)- .... 
Hiszpania**)

3O4si,
221
24V-
22U/.
1521).
64220

80*/
20.00
139»/,

305»/,
221»-,
245’-.
221’-.
152»/,
64,30

81»/. 
20 10 
130«/,

302«/,
210
242’/.
218»/,
1511-,
64.20

80»/.
10.86
127»/,

303»/,
219'/,
243»ą
2 IW, 
15U/, 
64:80

84’/,
20.05
128*/,

(• Za 1 tent tawokt — •*) Za 100 pcMiaa.

Targ na zboże.
iaia 1. paUstaraika 1917-

Satewnda abotowa komisji targowaj.
Za 100 kg. ta wara.

Psasafea 4otm ostatciago sprsęta • •
Żyto dobre - dto. - - • - - •
Owies dobry - dto. „»«•«- 
Jęcsmiod - - dto. - - ■ - - •
•Jęctsniefi dla browarów dobry dto - •
Otooh Wiktorja -------
Groch maty
Rsep zimowy dobry ------

Za młócenie zbeta wyznacza się premię na pszenioą
i tyto aż do dalszego po 2 mk., na owies i jęczmień p» 
6 mk. za 100 kg.

M.OO-28.M 
00.0C—28 60 
00.03—21.00 
00,00—27.00. 
03.00-00.00 
00.00—00.03) 
00,00-00,30, 
00,00-70.0»
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W piątek, dnia 28. września, r. b. rozstał się z tym światem, opatrzony 
sw. Sakramentami mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy brat, stryj i szwagier

Antoni Bogdański
właśclcis! Keczewa w pawiach mutawskim

w 50. roku życia. O ciem donosi
w ciężkim smutku pogrążona

tona i rodzina«
Kęczewo (Król. Polskie), 30. września 1917.

■ OOB

10281

W PoZfldniilj plac Wilhelmowski it
6869

uskutecznia zakup i sprzedaż papierów wartościowych
udzielając szczegółowych informacji co do pewnej i koi^Śthej 

lokaty kapitało,

i spłaty Towarzystwa IgW* 
dylowego Ziemskiego na warunkach dogodnych,

ägr
WymiGFliö Dl Idy Polskiej Kasy Pożyczkowej w WA¥i^AWie 

(marki polskrey na walutę niemiecką oraz

załatwia czynności wszelkie w zakres bankierstwa
wchodzące.

'W'róeiíem.

Or. Pawlicki
¿w. marcia 98. 1024 J

55 KOTŁY
(o praiai zewnątre i wewnatrs eyn- 
kowaae. Młynki do palenia (słodowej)

SKAWY
w rozmaitej wiełk. dost.
Zif tfeäewSes; & a« Acikiewicz

Poznań, obca Nowa 8.

Od 3. do 16. października przyjmuję

od godziny 9 do 1 i 3 do 6.

TADEUSZ BORNA
£2#* lekarz - dentysta.

SWUTM^.iE^“
piątka itr. nafty) wytwarza igranka 
do regałów, kópołkg. toa mk 13.20, 
it. tnk 1.20, res i not 80, kopułtal 80 fen. wył. porta i opak.dost. firma

Zię tfciowtac * Mińeikiewio*
Posaao, ni. Nowa 8.

Horácek
do strojowa fortepianów, 

3388 to*14® Ba prowinoji, równio! po- 
írodn’ezy w kunni* . 10254
Wybafct nr. 31 II, piętre,

IntBligient panienka
pesxufcuje posady

Teíefoa 2614. Ulica Rycerska 2. $ S«St©ł® tańców I
Piekary nr. 17. — »Apolio«.

oajohętoiej sa wieś do samotnego 
«raf.nana iufe 8aa5Oi“8i Dani. Zna. ga- 
v/ao towaoie, prasowani® carskiej (Hity

wnej biobsay) i cokolwiek krawiec- 
czyzoy. Zet do eksp, Kor, Peen, 
pod nr. 10240.

ttn maje przBsissftni na ul, Fryderykowskę 14 
Sjstói patii. adwokat 2UR0MSKI. Ma 1484

pragnie korespondować 
z wykształconym Polakiem aby 
wydoskonalić sio w języku polskim

Laik» we zgłoszenia do ekspedycji Kutjera pod nr. 18287.

í'fctíajra
książkowa

znająca pojedyficzą. i .podwójną, 
zsiftżkowcśd oraz stenografię, wła-
dsjąca polak, i niemieek. y 
ccesnhuje posady. Zgł. d 
Kur. -Pozn. pod nr. 90120.

kiem

Ud 1. stycznia 
miejsce dia

11)18 wakuje

WydawniciwKOŚCIUSZKOWSKICH
polecanych przez Radę Narodową
dostarcza =======^============5=;
Wydawnictwo Dziet Ludowych 
K. Miarka i Spółka w Mikołowie 
NiCOlai 0/S. ================^

bows o w

Kers gisssazf. ro*o. si« w not nsf dz 
Kars kupiecki 10. października. 
Udzielani iokcii prywatnych. 
Talia wyieźdżitn na wieś.

Stella Mikcłajczakówna.

siewki gospodarczej
na ramejesy folwark. Zgłoszeni o, 
iecz tylko od panienek inteligen­
tnych s wielkim «»miłowaniem do 
gospodarstwa i inwentasza przyime 
Eksp Kariera Pozn. pod. nr 90251.

« kwalifikacją do wyzszyoh szkół

99 Ił

STBTsft äo K°!en”* zastępuje i « a y krera dotrv i wvnró-
guienia zastępu e .7 ---- ““ -j-—

rera dobry i wypró- potrzebna zaraz lub wi
ubkanh no mb 9 - !l'e* do mnietBzeeo miasta w Ksie.niej do mniejszego miasta w Księ­
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W niedzielę, dnia 30. września 1917., roz­
stała się nagie z tym światem nasza najuko­
chańsza córka i najdroższa siostra

Jadwiga
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 

4. b. m„ o godz. 4% po poi. z kaplicy cmen­
tarnej w Górczynie. O czem donoszą 

ciężko strapieni

rodzice Józefiakowie z rodzeństwem.
Msza św. odprawi się w piątek, 5. b. m„ 

o godz. 7. w kościele św. Marcina. 10258

fMJRSHANDLOWY-
Początek 3. paidss. jgjy, 
Trwa3 miesią-e. Lekcjewszel- 
kich oddziałów handlowych 
włącznie stenografa i pisania 
maszyna, Prospskty bezpła­
tnie u kasztelana szkolnego 
przy ulicy Berlińskiej ar. 4.

(Wiła w ogrodzie), f-681 
Zgłoszenia przynnuie i pro. 
spekty w-ydaje sie w sekretar­
iacie przy ul. Wiłtełsbacha 3 

od godz. 9-1 1 od 3—7. 
Oędziny przyjęć dyrektora 
orzy ul. Berlińskiej 4. dom 
boczny na prawo ag part, 
oodz. od 12—1 i od 5—6 po 
pot przy ul. Wittelsba-ba 8. 
Poznańskie Pedagogium, 
oddział szkoła handlowa. 
Dyrektor. B. SHeimanw.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i™-,

PERFUM KRONA
jest przednim 1 długotrwałym,

S. 6. Schwartz perfumów^* 

Wrocław (Bro-dau) załóż 1817,

Niżej podpisani gieneralai zastępcy podają uimeiszem do
wiadomości, że

od I. października r. b. począwszy
biura ich otwarte będą

bez przerwy od godz. 8 rano do 3'źpo pot.
Poznań, 1, października 1917.
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Do zarządzania w pierwszorzędnym' przedsiębior­
stwie restauracyjnem poszukuje się

pana»,
zabiegliwego i obrotnego kupca. Zgłoszenia
z krótkim zarysem dotychczasowego zajęcia, uprasza 
się składać pod nr. 10279 do eksp. Kuriera Poznańsk.

W mieście pcwlatowcm wakuje 
baeOKo koeaysłnu posada

dia lekarza. Zgubiono
w sobotę poi*Sm»«£Ctíi« cji.esf'- 
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Wspaniałe mieszkacie stoi po lęka- °^°*0 maieii w drodze z Sta-
reu. który miasto opussozn, do dy- ...?a ü 30 Wh.ieiBłowsiii
spozvojt. Zgłoszenia orsj jniuio eks zeobce zgubę oddać
uedyoja Karjera pod nr. 9818. 0?oow.'e^e?‘shaped. Orędow.

llczenicel
do kantoru przyjmio zaraz firma
Z<płkiewicK& Miñcikiawiox

Doznań, nbca Nowa 8. 
r-» Zgłąszedia tytko 'piSmienae.

IćOHko obeentd aa wojnie 
ojc eo trzech chłopoów iat 18-15 
reilgijiiia wychowanych, pesłusz- 
toyeb, skrzętnych dc kużdei połogi,

pragaąłby umieścić
icti uajciiętuioj

na wsi
o tło możności razem a państwa 
gdreby mieli bohią opiekę i wy­
chowania.

Podanie warunków listowBie lut 
ustnie. Zgłoszenia do ekspedycji 
Kur. Pozn. pod nr. 10257.

S OzíBfzawv.

Poszukujo się od 1. 11. 17. du­
żego. skromnie

umefel. pokoju
a huffihnią lub uraądzeniem 
U a goi o wania. Las», zgłosz. do

Posxakaje
domu z ogrodem
i kilku SBorgsrai roli » dogodna 
kuiaumfeacją do Poznania. Żyłosź. 
do ekspedycii niniejszego pisma
nod nr. !Gi84,

maf1

öiaro raeSmnkowohi gospodsreiei i kupiooldej
ul. Wiedeńska 10. Tel. 338T.

Młyn
uędzony wodą i motoreta prmsWt 
biajaoy ea, 4 ton. aboża z nełnaff 
tnoiiwcfi, w żytniej okolicy Ko> 
lawskiej » 12 morgami wyborowej 
ziemi, z pełnym żywym i uieitwyM 
inwentarzem (dużo drobiu, świń, 
2 śliczne krowy,. 2 młode, koci« 
i h-d.) urocza położenie jest « pó- 
wodu zaciązniceia właściciela za 
5S ky e. roarek na «jjrsesfak« 
AYpłaty 20 -28 tys. Ófetty do 
eksp. Kor. Pozo, pod- nr. foiaa«

Osoba mhxia a dobrej rodzwiy, 
taiła i bardzo przystojna,, która już 
nie ma rodziców, pragnęłaby wyjśi

zamążj
najohętaiet sa starszego kawaler! 
lub wdowca, s którym mogłaby 
prowadzić życie cicha i spokoju* 
Panowie w »’arazy» w ieks: ż-,w’ek“ 
szyta mojątLiem, także t z Kró* 
iestwa. którym nia zależy na ras« 
lątitu, iecz es dobrej żonie, mOgK 
się z patem zaufaciem zgłoś 6 do 
Kur. Poznańsk, pod flr. 10239«

Poszukuję

SCO—700 m&s-gj dobrej ziemi, » dobrym żywym i martwym 
inwentaiztm, z obszernym domem mieszkalnym i dla ludzi. (Wpłaty 
120 - 150 000 mk ) Pośrednictwo agientów wykluczone. Łaskaw® 
ofirty do ekspedycji Eur;era Poznańskiego pod 6. FS. 19844«

Passań, ul. Nowa 8.
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Drukarnia nakł. Braei Winiewiczów

ul. Ber-iństa 5.
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zjastów i dla «czul 

uczęszczających 
do szkoły handlowej. 
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OrooOa Spyrowa, ui. Długd 4. Z elouy Ogr<^< 

w Poznaniu. ~ Druk na maszynie rotaevinei>"^



Dodatek do nomem 225. Kuriera Poznańskiego
Poznań, środa dni» 3 październ ka 1917.

Wojna
a stosunki robotnicze rolne,

III.
Możność zdobycia sobie wyższego stano­

wiska na skali społecznej, a choćby tylko po­
prawienia sobie zarobku była dla robotników 
rolnych przed wojną rozpaczliwie małą. Pod­
czas gdy w przemyśle inteligentny robotnik 
mógł względnie prędko „wybić“ się, t. n>. zdo­
być sobie pracę nietylko jego ręce, ale i jego 
umysł absorbującą, a tem samem lepiej pła­
tną, robotnik rolny tej możności prawie nigdy 
n?e miał. Co czterdziesty może doszedł do włó- 
darstwą, co setny zdobył sobie stanowisko bo­
rowego, ogromna zaś większość to samo robiła 
j to samo mniejwięeej zarabiała w dwudzie­
stym i sześćdziesiątym roku życia.

Pogodzenie się bierne z takim stanem rze­
czy, zupełne zrezygnowanie z chęci zaznacze­
nia swej indywidualnej zdolności byłaby szcze­
gólnie u inteligientnyeh młodych robotników 
rolnych wprost czetnś nienaturałnem. Właśnie 
dlatego rok w rok setki naszych robotników 
j robotnic podejmowało pracę w przemyśle 
bądź to na zawsze, bądź to tylko na pojedyncze 
sezony. Wobec tego, że ten przemysł był na ob­
czyźnie, jednostki takie podlegały niemal za­
wsze najpóźniej w drugiem pokoleniu wy­
narodów .eniu, albo — w razie powrotu do 
kraju przeważnie silnemu upadkowi moralne­
mu, towarzyszącemu zazwyczaj lego rodzaju 
koczowniczemu życiu. Tak z narodowego, jak 
społecznego punktu widzenia objaw tego wy- 
chodźtwa był więc w najwyższym stopniu nie­
pożądanym, ale był bądź co bądź naturalną 
konsekwencją ogólnych stosunków, które się 
były przed wojną w rolnictwie wytworzyły.

Dlatego okres powojenny zażą<ia prócz po- 
dwyższen a robotnikom zarobków od rolnictwa 
w pierwszej łinji tego, aby dało zdolnym ro­
botnikom wewnątrz pojedynczych przedsię­
biorstw rolnych możność i sposobność do pe­
wnego awansu społecznego lub chociaż do lep­
szego zarobku, któryby oznaczał możność awan 
su społecznego dla ich dzieci.

Spełnienie tego postulatu zostanie rolni­
kom w znacznej mierze ałatwionem przez co­
raz to większe zastosowywanie nowszych wy­
nalazków techniki w ich zawodzie. Podczas 
gdy jeszcze kilka lat temu jedynie maszyna 
parowa powszechnie używaną była, teraz co­
raz więcej wyzyskuej się elektryczność oraz 
używa nawet najbardziej skomplikowanych 

motorów wybuchowych. Wobec tego zapotrze­
bowanie wyszkolonych, fachowych robotników 
i monterów rosło w ostatnich czasach z roku 
na rok. — W najprostszy i najkorzystniejszy 
sposób pokryją rolnicy to zapotrzebowanie, je­
śli dążyć będą do tego, aby miejsca te powie­
rzać zdolnym jednostkom, ewentualnie na koszt 
majątku wyszkolonym a pochodzącym z grona 
własnych robotników. Trzeba będzie jednak 
jednostki takie finansowo tak postawić, aby 
przejście ewentualne do przemysłu nie przed­
stawiało dla nich żadnych korzyści.

W ten sposób każden majątek będzie mógł 
ekonomiczn ej i dla obu stron z korzyścią zu­
żyć naturalnie tylko pewien procent skądinąd 
zasługujących na lepsze warunki bytu robot­
ników. Na szerszą skalę za to da się przepro­
wadzić pewne indywidualne traktowanie i wy­
nagradzanie robotn:ków rolnych, przez więk­
sze niż dotychczas zastosowywanie pracy a- 
kordowej. Próby wykonywane w tym kierun­
ku już przed wojną wykazały niezbicie, że 
niemal wszystkie czynności w rolnictwie na 
akord wykonywać można i to z korzyścią dla 
pracodawcy i pracobiorcy, choć nie bez pew­
nych trudności technicznych.

Na koniec pragnęlibyśmy poruszyć jedną 
jeszcze kwestję, łączącą się ściśle tak ze spra­
wą zarobku robotników rolnych jak też z

W obronie własnej.
Poniżej zamieszczamy odpowied 

P- Bieczyńskiego w sprawie teatru i o 
świadczenie p. Cz. Kędzierskiego, za 
mykając na tem definitywnie dysku 
sję. Z pisma p. Bieczyńskiego opuści 
liśmy tylko ustęp dotyczący kandyda 
tury p. Dr. Rydlewskiego, jako do rze 
czy nie należący.

Odpowiedź pana Cz. Kędzierskiego w »Ku 
Herze Pozn.« z dnia 23. bm. niemało mnie za 
dziwiła i pomimo, że nie miałem zupełnie za 
toiaru dalszej polemiki prowadzić, zmusza d 
zabrania jeszcze raz głosu. Pan C. K. zarzuć 
tnej obronie, że robi wrażenie jakby ją pis: 
człowiek niezupełnie o swej niewinności prze 
konany i że staram się sprawę teatru zagmat 
wać i zaciemnić. Sprawa, której ja bronię, ni 
Obawia się światła dziennego, zaciemniać ni 
inam co, przeciwnie czem jaśniej ją przedsta 
Wię, tem lepiej będzie dla teatru i aktorów, i 
których obronie przeważnie występuję. Co d 
Zarzutu zaciemniania, prędzej ja miałbym pra 
Wo panu C. K. zarzut ten postawić. Moja od 
Powiedź była bardzo jasna i rzeczowa, ale pa 
t.. K. zamiast obrać najprostszą drogę i dowieś 
Słuszności swoich twierdzeń: o niezangażowa 
Oiu Kindlera, oporze aktorów przy powiększę 
tolu„ ze.sP°lu, p rozmyślnem niereklamowanii 
P.y*Ią i tylu innych, łub też przyznać się, ż 
oyl zle poinformowany, obiera inną drogę i d 
~?wn7c“. gołosłownych oskarżeń doda je now 
również jedynie na domysłach i plotkach bru 
kowych oparte, tak że mam podejrzenie, i 
mego artykułu albo zupełnie nie czytał lub te 
Zrozumieć nie chciał. W takich warunkacl 
«olsza polemika staje się wprost niemożliwi 
fo ja staram się pisać do rzeczy, a pan C. K. o 
Jzcczy mi odpowiada. Pomimo to mam zamia 
leszcze wyjątkowo kilka z jego nowych za 
rzutow sprostować, resztę jestem gotów każde 
onwiii, o ile by się ktokolwiek z czytelników 

zainteresował, wytłumaczyć osobiście s
.iej kancelarii. Nie czynię tego bynajmnie. 

7 Pana. C. K. przekonać, bo na jego zdani 
*ebcn'e j* 1 2 3 * * ** m* nic nie zależy, a jedynie, b 

kazać, jaką wartość posiadają jego infor

punktem co dopiero omówionym. Chodzi 
nam o stanowisko robotnika w przedsiębior­
stwach wielkorojnych. Zdajemy sobie przy tem 
sprawę z tego, jak trudno jest pisać o stano­
wisku, które robotnik ten dotychczas w rolni­
ctwie zajmował, łub po wojn:e zajmować po­
winien. Sprawę tę samą w sob:e trudną też we 
wszystkich nierolnych przedsiębiorstwach, w 
rolnictwie, niesłychanie komplikuje przeciętnie 
niezmiernie nizki umysłowy i etyczny poziom 
dziś ejszego naszego robotnika rolnego. Ktokol­
wiek praktycznie na wsi był czynny, ktokol­
wiek napyóżno walczył choćby tylko z abso- 
lutnem nieuznawaniem siódmego przykazania 
przez ogromną większość robotników wiej­
skich, ten zrozumie łatwo tendencję wielu rol­
ników do określenia stanowiska robotników 
według formułki: „Za Twą pracę otrzymujesz 
wszystko to, co potrzebujesz do życia. — poza - 
tem Cię nie znam“. Dlatego przy podniesieniu 
stanowiska robotników swoich rolnik nic po­
winien się może tyle kierować względami hu- 
manitaruemi, ile raczej teoretycznem, w tym 
wypadku jedynie słusznem rozumowaniem.

Wszelkie zasady etyki, przedewszystk:em 
poczucie konieczności uszanowania cudzej 
własności rodzą się znacznie łatwiej u ludzi 
zadowolonych ze swego bytu, niż u niezado­
wolonych. Chcąc wobec tego mieć robotników 
etycznie stojących na pewnym poziomie, trze­
ba się. przedewszystkiem starać o pewne zado­
wolenie ich, o danie im tej „joie de vivre", któ­
rej dotychzas mieć nie mogli. W tym celu pier­
wszym pewnie krokiem będzie musíalo być 
poprawienie warunków mieszkaniowych ro­
botników. — Mieszkanie zawierające prócz 
maleńkiej komory tylko jedną izbę, służącą 
równocześnie jako kuchnię, — to jest przecież 
typ mieszkań robotniczych najbardziej jeszcze 
rozpowszechnionych — nie wystarcza dla ro­
dźmy, składającej się z kilku lub czasem kil­
kunastu głów i daje raczej tylko możność we- 
gietacji, nie życia. — Poprawienie więc mie­
szkań z konieczności stanie się pomiędzy in- 
nem tą meljoracją, w której rolnik przede­
wszystkiem lokować będzie musiaf zarobki 
wojenne, bądź to faktyczne, bądź to pozorne 
polegające na zmniejszeniu siły produktywnej 
ziemi, a powiększeniu gotówki.

Konsekwencją wszystkich tych przez nas 
poruszonych i nieporuszonych zmian i reform, 
będzie musíalo być powolne lecz stale kultural­
ne podnoszenie się sfery robotniczej rolnej. —. 
Rezultatem tej pracy będzie nowy typ robotni­
ka rolnego, może mniej pasywnego i uległego, 
a bardziej samodzielnego niż dzisiejszy, ale 
za to umysłowo i etycznie nie przynoszącego 
wstydu kulturze naszej.

Dotychczasowem hasłem rolników było 
wygospodarowanie jaknajwiększego dochodu 
z morgi, — po wojnie dojdzie do tego cele 
klauzura; — celem gospodarowania będzie jak- 
największy dochód z morgi przy równocześnie 
możliwie wielkiem zadowoleniu wszystkich w 
przedsiębiorstwie rolnem angażowanych. Uzna­
nie tej klauzury7 przez rolników przestanie być 
po wojnie kwestją ich poczucia humanitarne­
go lub społecznego, a stanie się kwestją racjo­
nalnego lub nieracjonalnego gosjaodarowania. 
Kto tej klauzury po wojnie nie będzie chciał 
uznać, ten zapewne nie ostanie się w tej wal­
ce, którą większe przedsiębiorstwa rolne po 
wojnie będą musiały toczyć, — może o swój 
byt. Kto jednak zrozumie i pod tym względem 
znak czasu, ten po latach napewno dojdzie do 
celu.

Celem tym zaś będzie z jednej strony za­
chowanie ekonomicznie silnego stanu właści­
cieli ziemskich, z drugiej strony stworzenie z 
bytu swego zadowolonego, o wartości i godno­
ści swej przeświadczonego, na wysokim stop­
niu kultury stojącego stanu robotników rol­
nych.

Rolnictwo nasze, które przetrwało przed 
laty najcięższy kryzys ekonomiczny, a jednak 
nie przestało być ani na chwilę ostoją i dźwi-

Sprawa Rylla, jak i tyle innych n:eco ina­
czej się przedstawia, aniżeli to pan C. K. u- 
trzymuje. Zanadto wysoko cenię talent pana 
R. bym nie dokładał wszelkich starań, by go 
na scenie utrzymać. Jedynie moim staraniom 
pan R. zawdzięcza, że przeszło rok na scenie 
poznańskiej występował. Ostatnich moich re­
klamacji tak jego, jak i kilku innych aktorów, 
pomimo że również jedynie do służby garnizo­
nowej byli przeznaczeni, nie uwzględniono. Po­
nowne reklamacje, jak i osobiste starania u 
władz pozostały już bez skutku. W sprawie 
gościnnych występów, wina, że z nich skorzy­
stać nie mogłem, leży wyłącznie po stronie 
pana Rylla. Panu C. K. nie podoba się sposób, 
w jaki wyliczyłem przeciętną miesięczną sumę 
wypłaconą pani Podgórskiej i poucza mnie, że 
powinienem wybrać kilka najkorzystniejszych 
miesięcy i podzielony rezultat jako przeciętny 
ogłosić. Zapatrywanie dowodzi jedynie, jak li­
chym rachmistrzem jest pan C. K' Ja w inny 
sposób nie jestem w stanie dojść do odpowied­
niej cyfry, jak to uczyniłem.

Pan C. K. jest oburzony, że ja toleruję w 
gazetach wzmianki o bezinteresownej pracy dla 
teatru. Pominąwszy już fakt, że ja nigdzie po­
dobnych •wzmianek nie zauważyłem, nieco 
wiele" pan K. odemnie wymaga. Tai samo, jak 
ja nie mogę mu nakazać, by swoje bajki l 
oskarżenia o mnie i aktorach przestał w świat 
puszczać, tak samo nie mam prawa innym ga­
zetom przepisywać, co o mnie pisać mają. W 
dodatku, gdyby nawet i coś podobnego pisały, 
nie byłoby to bynajmniej nieprawdą, bo od 
szeregu lat jako członek Rady Nadzorczej Te- 
atru Polskiego pracuję zupełnie bezinteresow­
nie nad podniesieniem poziomu artystycznego 
teatru naszego i mogę dowieść faktami, że Poz­
nań w znacznej mierze moim usilnym stara­
niom i bezinteresownej pracy zawdzięcza to, 
co miał za czasów dyrekcji Lelewicza i Szczur­
kiewicza. Pan C. K. oburza się w dalszym cią­
gu na mnie, że podczas lata nie postarałem się 
o fachowego reżysera (widocznie mej odpo­
wiedzi nie czytał) daje rady i nauki ile nowych 
teatrów powstało i jak wielu aktorów jest na 
świecie, zapomina jedynie dodać w jaki sposób 
mam ich nakłonić do przyjęcia naszych skrom­
nych warunków działówki i do przyjazdu do 
Poznania namówić. Że dochody aktorów poz­
nańskich w porównaniu z innemi teatrami nie

gnią życia naszego narodowego, — które teraz 
po wojnie całej Polsce służyć będzie miało ży­
wym przykładem, musi zebrać zbiorowe swoje 
siły, aby dojść do tego celu. A że na tem polu 
żadna praca, żaden czyn stracony nigdy nie 
był i być nie może, więc wolno żywić nadzie­
ję, że pom mo zmienionych, a pewnie i utrud­
nionych warunków bytu rolnictwo nasze z ra­
dością weźmie te nowe zadania na swe barki 
w przeświadczeniu, że w ten sposób pracując 
dla ziemi, pracuje dla kraju.

Adam Rosę.

Zjazd przemysłowy 
w Krakowie.

W Krakowie otwarto zjazd polskich prze­
mysłowców; bierze w jego pracach udział bliz- 
ko 400 przedstawicieli przemysłu polskiego z 
Warszawy, Królestwa Polskiego, zaboru prus­
kiego i Galicji. Obecni byli przedstawiciele 
władz krajowych , duchowieństwa, organiza­
cji społecznych i politycznych, wyższych uczel­
ni itd.

Zjazd otworzył przemówieniem prezes 
Komitetu organizacyjnego poseł Zieleniewski. 
Przypomniał odbyty przed 16 laty w Krakowie 
pierwszy zjazd przemysłowy. Rzucono wów­
czas podwaliny pod budowę przemysłu polskie­
go. „Dzisiaj w oczach naszych świta upragnio­
na dla narodu polskiego zorza wolności i po­
wołuje do praev w swnirn wkres¡e wszvstkie 
czynniki narodowe. Dzisiaj z powodu wojny, 
jak dobry go«r*w«-~■> ' oi,jicZ_
my straty i zastanówmy się, co nam na przysz 
lość czynić należy we wszystkich dzielnicach, 
jak się zespolić w tej pracy. Oto zadania obe­
cnego zjazdu." Mówca powitał gości z Warsza­
wy i z zaboru pir’kiem. fHiww’e oklaski). Za­
kończył slowv: „Obvśmv przyszły zjazd odbyli 
jako obywatele wolnej Polski".

Na propozycję p. Zieleniewskiego, wybra­
no następuiące prezydium: ks. Andrzej Lubo­
mirski. p. Samulski z Poznania, prezes Wierz­
bicki z Warszawy, prezes krak. Tzby handlo­
wej Tadeusz Fpstein: wiceprezesi pp. Martans 
z Warszawy, Szymański z Warszawy, hr. Są- 
gajło z Dąbrowy Górniczej, Saikiewicz z Lu­
blina. Kiedroń ze Ślązka, pp. Rolle, Kosobudz­
ki, Adelman z Krakowa. W skład honorowe­
go prezydium weszli pp. Jahl. dvr. Steczkow­
ski. Artur Herbst, Długosz, Gótz-Okocimski, 
prezydenci Rutowski i Leo, wiceprezydent m. 
Warszawy Kislański, wiceprezydent m. Lubli­
na Kujawski, dvr. Battaglia, ks. patron Adam­
ski, pp. Cegielski, Frankowski, Drzewiecki, Gro 
maą. Sekretarzem gieneralnvm Zjazdu jest 
dyrćktor Dr. Aleksander Szczepański.

Przewodnictwo objął prezes ks. Andrzej 
Lubomirski. Powitał Zjazd, składając 
źvczenia imieniem Koła Polskiego, Centralnego 
Związku Fabrycznego i Ligi Pomocy Przemy­
słowej.

Imieniem Wydziału Krajowego zabrał głos 
Dr. Jahl, podnosząc działalność reprezentacji 
krajowej dla przemysłu krajowego i drobnego 
rzemiosła i wspominając o wykupieniu obsza­
rów węglowych przez kraj. (Huczne oklaski).

Imieniem m. Krakowa przemówił wicepr. 
Federowicz, dając wyraz nadziei, że rewizja u- 
ucbwał dzisiejszego Zjazdu bedzie dokonaną 
w Warszawie. (Huczne oklaski). Imieniem 
Wszechnicy Jagiellońskiej rektor prof. Dr. 
Szajnocha, życzył Zjazdowi najlepszych wyni­
ków pracy i tej jedności, tak dzisiaj potrzeb­
nej w całym narodzie.

Imieniem departamentu przemyslowo-gos- 
podarczego Tymczasowej Rady Stanu powitał 
zjazd p. Kaczorowski, wskazując, że odrodze­
nie polskiego przemysłu po wojnie oprzeć się 
musi na zbiorowych wysiłkach polskich przc-

są tak olbrzymie, jak to pan C. K. przv każdej 
sposobności podkreśla, przytaczam kilka cyfr

ęadanych mi przez parną Czechowską z etatu 
eatru Krakowskiego: Aktor Węgierko, amant, 
lat 25, (pięć lat na scenie) pobiera 800 koron 

miesięcznie. Mierzejewski, dawniej w Pozna­
niu, amant, ma 500 koron nresięcznie i 15 ko­
ron od każdego występu. K. Przystański, boha­
ter (nie dotrzymał zawartej zemną umowy) ma 
te same warunki. Karol Rdzawicz (z którym 
również umowę zawarłem) młody amant, od 
trzech lat na scenie, ma 300 koron i różne do­
datki. Wszyscy aktorzy mają kontrakty cało­
roczne, wakacje dwumiesięczne z pełną gażą, 
dodatki drożyźniane co k:lka miesięcy w wy­
sokości póhniesięcznej gaży i ulgi w sklepach 
magistratu. Jakże skromnie wobec tego przed­
stawiają się warunki naszej' działówki, które ja 
im ofiarować mogę! Jeżeli się uwzględni, że 
gaże powyższe pobierają artyści bardzo młodzi 
pracujący dopiero od kilku lat na scenie, łat­
wo wyliczyć jakie warunki mają artyści star­
si i rutynowani.

W artykule poprzednim podałem powo 
dy. dla których dyrekcję teatru objąłem. Szło 
mi jedynie o zapewnienie dalszego bytu akto­
rom póznańskm i przyspieszenie otwarcia te­
atru. Stanowisko, jakie w Spółce teatralnej 
zajmuję, chyba dawało najlepszą rękojmią, 

że prawdę pisałem. Pan C. K. jednakże nife 
może widocznie pojąć jak można zająć się lo­
sem pokrzywdzonych nie wyzyskawszy sytu­
acji na własną korzyść i domyśla się, jak 
zwykle fałszywie, że ja użyłem położenia tru­
dnego aktorów jedynie jako pretekst by stanowi 
sko dyrektora otrzymać, usunąwszy poprzed­
nio niewygodne mi kandydatury. Ponieważ 
rzecz całą odpowiednio do swych domysłów 
mylnie przedstawił, następujących kilka słów 
jako wyjaśnieni; Wybór każdego nowego dy­
rektora teatru nie odbywa się tak szybko i łat­
wo, jak to pan C. K. przypuszcza. Zawieranie 
kontraktu na dłuższy czas decyduje wspólnie 
Rada Nadzorcza i Zarząd (10 osób). Pertrakta­
cje prowadzi wyłącznie Zarząd.

Kandydaturę Lelewicza ja sam bardzo 
usilnie popierałem, uważając ją na warunkach, 
jakie z nim wspólnie ułożyłem, za najkorzy­
stniejszą dla teatru poznańskiego. (Pan L. 

miał prowadzić wyłącznie stronę artystyczną, 
a ja objąć miałem całą stronę administracyj-

mysłowców, popartych przez państwo i społe* 
czeństwo.

Nastąpiły dalsze przemówienia .pwitalne. 
Pom. innymi przemawiał p. Samulski imie­
niem przemysłowców polskich Związku fabry­
kantów w zaborze pruskim.

Po przemówieniach powitalnych przystą­
piono do porządku obrad. Na trybunę wszedł, 
przyjęty oklaskami, dyr. Steczkowski, który 
wygłosił wykład p. n. „Organizacja bankowa 
jako czynnik rozwoju, przemysłu w kraju na- 
naszym".

Drugie posiedzenie plenarne rozpoczęło się 
obszernym wykładem dyrektora Dr. Battaglii o 
odbudowie przemysłowej Galicji. W dyskusji 
zabierali głos pp. Piotr Kosobudzki i dr. Schenk 
Dalej przedłożyli wykłady: p. Henryk Tenen- 
baum z Towarzystwa Przem. Królestwa Pols­
kiego o „Zadaniach organizacyjnych przemy­
słu Królestwa Polskiego"; Dr. Henryk Strass- 
burger z tego samego Towarzystwa „O jiodsta­
wach finansowych przemysłu Królestwa Pol­
skiego*' i dyrektor tego Towarzystwa p. An­
drzej Wierzbicki „Polityka ekonomiczna ziem 
polskich".

Po przerwie obiadowej referowali inżynier 
Gabrjel Sokolnicki „O elektryczności jako czyn 
niku rozwoju" i radca Wydziału krajowego 
Bronisław Chodkiewicz „Komunikacje lądo^ 
we i wodne jako warunek naszego przemysłu.

Potem nastąpiły posiedzenia sekcyjne.

Zjazd
nauczycielstwa ludowego 

w Krakowie,
W sobotę rozpoczęły sic w Krakowie na 

sali „Sokoła" obrady zjazdu delegatów Związ­
ku polskiego nauczycielstwa ludowego w Ga­
licji. Na zjazd przybyło koło 300 delegatów.
Z zaproszonych gości jawili się: reprezentanci 
Koła Polskiego: pos. dr. Matakiewicz i dr. Ma­
rek, wiceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. 
Fryderyk Zoll, delegat Rady ni. do Rady szkol 
nej kraj., red. Konopiński, delegat Rady 
szkolnej okręgowej miejskiej dr. L. Schneider, 
radca m. ks. prepozyt J. Masny, delegaci Tow. 
nauczycieli szkół wyższych dyr. R. Zawiliński 
z Krakowa, prof. dr. Makowski ze Lwowa, re­
prezentant Biura szkolnictwa polskiego prof. 
dr. Dawidowski z Krakowa, przedstawiciel 
Polskiego Instytutu Pedagogicznego prof. dr. 
Łoś, delegat Zarządu gŁ T. S. L. prof. dr. St. 
Grabowski, wreszcie delegaci nauczycielstwa 
z Królestwa Pol. z prezesem zrzeszenia nau­
czycieli szkól ludowych p. Klimkiem z War­
szawy.

Obrady zjazdu zagaił prezes Związku p. 
St. Nowak, który na wstępie powitał przed­
stawicieli Koła Polskiego, wiceprezydenta Ra­
dy szkolnej kraj. dr. Zolla, któremu zebrani 
urządzili burzliwą owację, delegata Rady miej, 
p Konopińskiego i wszystkich innych goścj. 
Osobno powitał prezes p. Nowak przedstawi­
ciela nauczycielstwa ludowego z Królestwa 
Polskiego w osobie p. Klimka.

Następnie podniósł mówca, że zniszczenie, 
jakie wojna w kraju naszym spowodowała, 
dotknęło ciężko nauczycielstwo ludowe, które 
w wielkiej liczbie musiało uchodzić do ob­
cych krajów7 na tułaczkę. Znaczna część nau­
czycielstwa jjowolaną została do szeregów 
wojskowych, względnie zgłosiła się ochotniczo 
do służby w Legionach polskich. Mówca 
wyraził cześć żołnierzom polskim, kom. Pił­
sudskiemu. oraz Sejmowemu Kołu Polskiemu 
za właściwe i istotne ujęcie dążeń narodu pol­
skiego w rezolucji z dnia 28. maja b. r. (burz­
liwe oklaski). W dalszym ciągu mówca przed

ną.) Pomimo, że dla mego projektu całą Radę 
Nadzorczą zdołałem jx»zyskać, Lelewicz przy 
głosowaniu nie przeszedł. Kandydatura Rygiera 
była bez znaczenia, bo na warunki Spółki się 
nie godził. O kandydaturze pp. Dobrzańskich 

raz pierwszy od pana C. K. się dowiaduję, 
ten sposób sprawa otwarcia teatru zaczęła 

się odwlekać i przeciągać, a ponieważ w tym 
samym czasie aktorzy pozostali nagle na bru­
ku, by ją przyspieszyć i Spółce Teatralnej za­
danie ułatwić odstąpiłem od mego pierwotne­
go postanowienia i przedłożyłem mój projekt, 
takowy został przyjęty i ja teatr do dziś pro­
wadzę. Tak się w7 rzeczywistości przedstawia 
sprawa kierownictwa teatru podczas wojny. Sta 
ralem się możliwie jasno rzecz przedstawić i 
mam nadzieję, że nareszcie przestanie się pan
Cz. Kędzierski tak jednostronnie jak dotych­
czas, zajmować mną i teatrem. Gdybym jed­
nakże miał sję omylić, uprzedzam, że na dal­
sze insynuacje odpowiadać już nie będę.

Poznań, dnia 27. września 1917.
Bogumił Bieczyński.

OŚWIADCZENIE.
Z powyższej ponownej odpowiedzi p. Bo­

gumiła Bieczyńskiego wynika w sposób oczy­
wisty, że dalsza dyskusja z p. B. B. byłaby sta­
nowczo bezcelowa.

Wobec tego winlenem tylko stwierdzić, te, 
poruszając publicznie sprawę naszego teatru, 
pragnąłem jedynie:

1) wykazać chore stosunki zakulisowe^ ja« 
kie od dwuch kt fam panują;

2) zwrócić uwagę odnośnym kolom na ko­
nieczność przystąpienia do uzdrowienia tych 
stosunków;

3) wskazać na środki, wiodące — ntojent
zdaniem — do takiego uzdrowienia.

Chodziło mi o dobro naszego teatru, o 
podniesienie jego poziomu artystycznego, o ra- 
towanie go od ostatecznego upadku, — a by­
najmniej n i e o osobę pana B. B. lub o pro­
wadzenie z nim wątpliwej wartości polemiki.

Kończymy z p. Bogumiłem Bieczyńskim, 
lecz jednocześnie nadal o dobru naszego teatru 
pamiętać obiecujemy.

Cl Kędzierski.



stawił stan organizacji nauczycielstwa ludo­
wego. Przed wojną Związek liczył koło 10 000 
członków skupionych w 200 „Ogniskach“ w 
kraju. Obecnie czynnych jest 117 „Ognisk“, 
liczących koło 6000 członków. Akcję o pomoc 
materialną dla nauczycielstwa, prowadzoną 
skutecżnie przez Związek, usilnie popierało 
Koło Polskie i wicepr. dr. Zoll. (Oklaski.) U- 
zyskana w roku ubiegłym kwota na dodatki 
dla nauczycielstwa wynosiła 3 200 000 kor. W 
bieżącym roku Wydział kraj, dzięki staraniom 
Związku, wyznaczył na ten cel 12 000 000 ko­
ron. To jednak nie zaspokaja żądań nauczy­
cielstwa zwłaszcza w obecnej dobie. Płace wy­
noszące przeważnie od 80—160 kor. miesięcz­
nie skazują nauczycielstwo na głód. Dlatego 
organizacja w dalszym ciągu o poprawę bytu 
nauczycielstwa energiczną walkę prowadzić 
musi.

W końcu mówca podniósł, że na obecnym 
zjezdzie, odbywającym się w przełomowej 
chwili dziejowej, nauczycielstwo musi się za­
stanowić nad odrodzeniem polskiego szkolni­
ctwa ludowego. Pragniemy, by nasza szkoła 
ludowa była szczerze polska wolna od wszel­
kich obcych naleciałości, służąca wyłącznie in­
teresom swego narodu. Stworzenie takiej szko­
ły to nasze najważniejsze zadanie. (Burzliwe 
oklaski.)

Po przemówieniach powitalnych p. Bo­
rucki z Wadowic przedłożył rezolucję, w któ­
rej „Nauczycielstwo indowe polskie ’ wyraża 
karną solidarność z rezolucją Kola Sejmowego 
z d. 28. maja i oświadcza głośno i uroczyście, 
że tej solidarności nie złamie i niczem nie Za­
chwieje, — Kołu zaś Sejmowemu za prawdziwie 
narodowe stanowisko wyraża hołd i cześć“, 
n śród ogólnego aplauzu rezolucję przyjęto.

Na wniosek p. Bałłabana wysiano tele- 
gram z życzeniami na zjazd T. S. L. do Lwo­
wa, na wniosek p. Gatnikiewicza, delegacje z 
życzeniami na zjazd przemysłowców polskich.

Przystąpiono do porządku obrad. W cią­
gu obrad przedpołudniowych referaty wygło­
sili: dyr. T. Bernadzikiewicz o celach i zada­
niach elementarnej szkoły polskiej i szef miej- 
skiego Łrzędu zdrowia prof. Dr. Janiszewski 
o walce z gruźlicą wśród dzieci. Referat Dra 
Janiszewskiego wywołał ożywioną dyskusje, 
po której uchwalono popierać usilnie akcję 
zwalczania gruźlicy wśród młodzieży.

W czasie przerwy obiadowej, w ogrodzie 
„dokoła odbyła się wspólna fotograf ja uczest­
ników zjazdu.

Obrady popołudniowe rozpoczęły się po 
godzinie 4. referatem Dr. Henryka Kanarka pi.
, Kształcenie polskiego nauczycielstwa ludo- 
dego‘‘. Postulaty swoje streścił referent w 
szeregu rezolucji.

Z Królestwa.
,,, Majątek skarbowy Królestwa Polskiego. Z 
Warszawy donoszą: W wydziale regiestracjl 
seat wojennych odbyło się pierwsze organiza- 
ęyjne zebranie sprawie gienerałnego spisu 
wszystkich majątków i aktywów, stanowia- 
ręyi..i własność skarbu Królestwa Polskiego W 
•Wt-mowien.u swem przewodniczący wydziału 
pdw Olszowski zaznaczył co następuje:'

5 Realności skarbowe i wszystko wogóle, co 
t’p skarbu naszego należy, odegra poważną role 

-przy stworzeniu naszej skarbowości, wypu- 
jR^-zeniu waluty i powołaniu do życia Banku 
1-austwa. Polskiego. Stąd konieczność ustalenia 
jitkosci i wielkości tego majątku, zabezpiecze­
nia jego całości i ustanowienia racjonalnego 
sarzgdu. Majątek skarbu Królestwa Polskiego 
składa się z następujących zasadniczych pozy­
cji: 1. Lasy skarbowe rozległości 1 200000 mór-

~i> wiejskie, a w tern Clechoci-
nek i Busk; 3. Grunty poduchowne, i należno- 
•ei Die Pr^VPadającc; 4. Księstwo Łowickie 
r dolączonemi do niego leśnictwem’; 5. Dobra 
donacyjne rozległości około 650 000 morgów; 
6 Majątki i sumy hipoteczne Banku Włościań­
skiego," 7. Realności położone w obrębie miast; 
6- Czynsze wieczyste, oraz kanony; 9. Fabryki 
«karbowe; 10. Kopalnie skarbowe; 11. Kapita­
ły emerytalne; 12. Drukarnie rządowe; 13. Grun 

.i zabudowania Cytadeli warszawskiej, Mo­
dlina, Dęblina, Ossówca i Źegrza; 14. Szosy,
mosty i drogi żelazne.

W zakres inwentaryzacji nic wchodzą:
?? Oprawa strat wojennych, którą zajmuje się 
Komisja windykacyjna; b) Sprawa rozrachun­
ku międzypaństwowego z Rosją, którą zajmuje

Komisja rozrachunkowa (Indemnizacyjna). 
— Obie te Komisje od dłuższego czasu już 
pracują.

Skoro tylko stworzone zostanie minister­
stwo skarbu, powstanie zaraz zarząd majątku 
¡skarbowego Królestwa Polskiego, jako organ 
Departamentu skarbu, którego zadaniem bę- 
jdzie wykonanie gienerałnego spisu.

Przy wydziale inwentaryzacji stworzona 
zostanie Rada wydziału, w skład której wejdą 
przedstawiciele następujących instytucji: 

k Wzajemnych Ubezpieczeń Królestwa Pol- 
sk-iego. Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
Zhrk**ku Ziemian, Towarzystwa Przemysłow­
ców?'Rady Zjazdów7 Górniczych, Towarzystwa 
Prawniczego, Towarzystwa Opieki nad zabyt­
kami przeszłości, magistratu miasta Warsza­
wy.

Pożyczka , miasta Warszawy. Magistrat 
miasta stół. Warszawy ogłasza subskrypcję na 
pożyczkę 6% w sumie 75 mil jonów marek pol­
skich. Pożyczka jest wolna od podatku. Wy­
puszcza się ją w obligach po 3000, 1000, 500, 250 
t ł$O marek polskich. Obligi będą zaopatrzone 
w Jtsfpony półroczne na 5 lat. Bieg procentów 
lieży -Pię od 1. lipca br. Wykup pożyczki na­
stąpi w cztery lata po zawarciu pokoju po ce­
nię jQE25 mk. za 100. Pożyczkę można nabywać, 
wkaśie głównej Magistratu, aż do odwołania

Je nominalnej 100 za 100.

Blok Narodowy. W Warszawie pojawiła 
owa formacja polityczna, zwana »Blokiefn 
dowym«. Ogłoszony przez organizację

■ program zwraca się do „wszystkich szczerych’ 
| polaków bez względu na przekonania polity- 
j czne“ i streszcza się w następujących punktach:

„1. Skonsolidowanie w chwili obecnej o- 
pinji politycznej i ujednostajnienie działań i 
wystąpień na zewnątrz poszczególnych grup 
społeczeństwa.

2. Wyrobienie w społeczeństwie karności 
i posłuchu w sprawach publicznych, ćo jest 
niezbędne w okresie wywalczania niezawisłości.

3. Dążenie do utworzenia rządu polskiego, 
zdolnego wywalczyć i utrzymać niepodległość.

4. Uniezależnienie bytu polskiego od wpły­
wów obcych w dziedzinie politycznej, społecz­
nej i gospodarczej.

Program polityczny Bloku Narodowego 
obwieszcza się w haśle: Wolna Polska, oparta 
na zasadach demokratycznych. Blok Narodowy 
jest organizacją polityczną, stojącą poza stron­
nictwami“.

Z brzmienia przytoczonych ustępów -pro­
gramowych trudno wyrobić sobie sąd o rzeczy­
wistej wartości narodowej i politycznej nowego 
ugrupowania. Program bowiem jest nazbyt ó- 
gólnikowy — a ponadto nie wiadomy jest śktód 
tak osób — jak i stronników »Bloku«.

źyeie miejskie w Lublinie. Na jednetn' ż 
ostatnich posiedzeń Rady miejskiej roztrząsa­
no działalność -wydziału jKimoey społecznej; co 
było zarazem zobrazowaniem ciężkiej doli, w 
jaką wojenne warunki życia pogrążyły szero­
kie masy tutejszej ubogiej ludności. Okazuje 
się, iż miasto nasze posiada tysiące biedaków, 
którzy, gdyby nie pomoc społeczna, marliby z 
głodu. Istnieją tu całe masy ludzi, którzy po 
za nędznym objadem z taniej kuchni, jadają 
tylko chleb z ciepłą wodą, bo nawet herbata 
jest szalenie droga, a cukru mało. To też tanie 
kuchnie, są rzeczywistem dobrodziejstwem dla 
uboższej ludności. Kuchen takich działa obec­
nie 11. Żywią one kilka tysięcy rodzin. Prowa­
dzi je wydział pomocy społecznej magistratu. 
Kilka z nich,.tak zwane kuchnie, wojenne, fi­
nansowo wspierają władze okupacyjne. Obec­
nie Wskutek wyczerpania funduszów na pro­
wadzenie kuchni, grozi im ciężki kryzys. Jedna 
z kuchni została już nawet z powodu braku 
środków pieniężnych zamknięta. Jednak decy­
dujące sfery miejskie zapewniają, iż w żadnym 
razie nie pozwolą zaniknąć i upaść działalno­
ści tanich kuchen, byłoby to bowiem formalną 
katastrofą i klęską społeczną, do której dopu­
ścić nie. wolno.

Potrzeby w tej dziedzinie stale wzrastają. 
— Oto w7 ostatnich czasach miejska Rada szkol- 
na zwróciła się do wydziału pomocy z za­
wiadomieniem, iż w7 lubelskich szkołach począł 
kowych jest tysiąc kilkaset dzieci stałe przy­
mierających głodem, Rada prosi wydział o 
dostarczanie tej dziatwie strawy. Wogóle naj­
tragiczniejszą jest dziś dola kategorji istot nie­
zdolnych do prący i walki o byt: starców i 
dzieci. Lublin posiada dziś setki całe niedołę­
żnych, pozbawionych środków do życia star­
ców’ i setki dziatwy, żebrzącej w ulicach o ka­
wałek chleba. Wydział pomocy społecznej pod­
jął ostatnio, zabiegi u władz okupacyjnych ó 
utworzenie i prowadzenie w Lublinie przyjnif : 
ków dła starców i dzieci.

Na temsamem posiedzeniu Rada miejską 
zaaprobowała projekt miejskiego biura po­

średnictwa pracy. Do zarządu biura wejdą 
przedstawiciele Rady miejskiej, delegaci Zwią­
zków zawodpwych, jako przedstawiciele prą- ' 
cowników, oraz reprezentanci pracodawców, i 
Biuro będzie prowadziło regiestrację praców* 
ników, potrzebujących zajęcia i bezpłatnie do­
starczało im pracy, oraz opieki prawnej. Z 2S- < 
łożeniem Biura łączą kierownicze sfery miej- 
skie nadzieję zmniejszenia nędzy. Będzie to o 
tyle ułatwione., że pracy, i to bardzo dobrze 
wynagradzanej, nie brak obecnie, a częstokroć 
biedacy tylko przez niezaradność nie umieją 
jej wynaleźć.

Prowokatorzy żydowscy z inteligiencji. 
Żargonowy »Yołksblatt« przyiaeza nowy szereg 
nazw isk prowokatorów, tym razem samych ży­
dów, i to z inteligiencji:

1. Cha im Goldberg ukończył w Antwerpji 
akademję handlową i był studentem moskiew­
skiego instytutu handlowego. Obecnie pracuje 
w wydziale moskiewskim rosyjskiego Banku 
dla Handlu Zagranicznego i pobiera 400 rb. 
pensji miesięcznej. W żandarmerii »pracował« 
jeszcze jako uczeń VII. klasy gimnazjum od r. 
1909., otrzymując 40 rb. miesięcznie. Gdy za­
czął przysyłać »wiadomości« z Antwerpji do 
departamentu policji, podwyższono mu pensję 
na 60 rb. miesięcznie. Zawiadomił między iń- 
nemi, że poznał się z głośnym obecnie »bolsze­
wikiem« Leninem i jego żoną, oraz że ma być 
wybrany na przewodniczącego kółka rewolu­
cyjnego.

2. Gerszon Feinberg, rabin (!) rządowy; do 
r. 1909. otrzymywał 30 rb. miesięcznie. W r. 
1912. żandarmerja przestała korzystać z jego 
»usług«.

3. Jakób (Jankiel) Winokur, doktór (1); 
w »ochranie* miał pseudonim »Janklew«; do­
nosił o socjalistach - rewolucjonistach, sade- 
nuncjował jednego a redaktorów7.

4. Boruch Zaaławski; w r. 1912. zadenun- 
cjował 3 socjalistów i ich drukarnie.

5. Jankiel Libensohn, pseud. »Cbaricho- 
now«.

6. Hirsz Naj z Podolska, pseud. »Nalów«. 1
7. Dworkin z Rotaczewa, pseud. »Wasi­

lewski«.
8. Abram Sztarkman z Ludwipola na Wd- ;

lyniu, pseud. »Ramże«, ,

Nasze sprawy.
— Czytelnie Ludowe na wychodżlwie w 

Westfalii i Nadrenji. »Wiarus Polski« donosi, 
że ks. Ludwifezak z Pniew, zasłużony sekretarz 
gieneralny T. C. L. i redaktor »Przeglądu Oś­
wiatowego« bawił od połowy zeszłego tygod­
nia do wtorku 2. b. m. w Westfalji i Nadrenji, 
aby z działaczami oświatowymi na wychodź-

twfe odbyć konferencje w sprawie działalności 
komitetów tamtejszych. Ks. Ludwiczak bawił 
w Bochum, Herne, Recklinghausen, Dyseldorf, 
Oberhausen, Gelsenkirchen i Hamm, pozatem 
przyjmował w Dortmundzie przedstawicieli in­
nych kolonii, polskich, nie mogąc dla braku 
czasu wszędzie dotrzeć. Ks. Ludwiczak spot­
kał się wszędzie z wielkiem zainteresowaniem 
dla sprawy.

— Obchód koronacji Matki Boskiej Czę­
stochowskiej wśród wychodżtwa. W »Naro­
dowcu«, wychodzącym w Herne, czytamy, że 
dnia 9. września, w niedzielę, odbył się w O- 
herhausen, w Nadrenji, w parafji Najśw. 
Marji Panny obchód jubileuszu 200-tnej 
koronacji obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Rano o godz. 9. była suma uroczysta z 
asystą trzech księży, podczas której duszpa­
sterz polski ks. Jazdończyk, przeczytawszy E- 
wangielja św. wytłumaczył pow7ód i znacze­
nie uroczystości w krótkich a treściwych sło­
wach. Po południu odbyło się uroczyste na­
bożeństwo o godz. 6. W kościele po lewej 
stronie przed głównym ołtarzem był ustawio­
ny obraz Matki Boski Częstochowskiej, ustro­
jony w kwiaty i oświetlony świecami. Nabo­
żeństwo rozpoczął chór kongregacji panien 
polskich głosowym śpiewem pieśni „Marjo“. 
Po kazaniu odmówiono przed obrazem Matki 
Boski Częstochowskiej akt poświęcenia się 
służbie Matki Boskiej. Poczerń podczas śpie­
wu na cztery głosy hymnu „Magnificat“ wy­
stawiono Przenajświętszy Sakrament. Przy 
wspólnej pieśni „Twoja cześć chwała*4 niesio- 
no Przenajświętszy Sakrament w procesji 
przez, kościół. Podczas procesji niosły obraz 
Matki Boski Częstochowskiej dwie niewiasty 
otoczone panienkami w białych sukniach. Bra­
ły udział w procesji także część chorągwi pa­
rafialnych polskich towarzystw i czterdzieści 
małych dziewcząt w białych sukniach i x lil­
iami w rączkach.

Wzruszająca i niezapomniana była to u- 
roćzystość dla polaków.

■fciańuS»»Ł.WS

Cukrownia w Kruszwicy nadesłała nam 
sprawozdanie za rok 1916/1?, z którego wyj­
mujemy, co następuje: Z dłuższem trwaniem 
'wojny położenie przemysłu cukrowniczego sta­
je się coraz trudniejszem. Plantacja buraków 
z roku na rok traci na pewności, a z drugie j 
strony zagrażają prawidłowemu prowadzeniu 
fabrykacji coraz to nowe trudności w uzyska­
niu materjałów i sił roboczych. Chociaż plan­
tacja buraków była większa aniżeli mała plan­
tacja zeszłoroczna, to jednak przeciętny sprzęt, 
głównie wskutek braku sztucznych nawozów, 
wynosi tylko 98 centnarów z morgi. Zawartość 
cukru w burakach była pomyślna.

Ogólny wynik wypadł w" przybliżeniu ró­
wny zeszłorocznemu. Czysty zysk, wyłącznie 
salda zeszłorocznego, wynosi 575 120,26 mk., a 
włącznie zeszłorocznego salda pozostaje czys­
tego zysku do rozporządzenia walnego zebra­
nia 680073,29 mk. Przerobiono 1 152 900 ctr. 
buraków z przeciętną zawartością cukru 16,90 
proc., tak że dzienna przeróbka wynosiła prze­
ciętnie . 30 744 centnarów. Kolejką fabryczną 
dowieziono 767 700 centnarów buraków, ko­
leją państwową 254640 centnarów, drogą wo­
dną 76 820 centnarów, pozostałe zaś 55 740 cen­
tnarów wozami. — 21 544,50 centnarów bura­
ków nie dostarczono na czas wskutek braku 
wagonów. Z ilości tej ususzono po ukończeniu 
kampanji 6 740 centnarów a resztę 14804,50 
centnarów sprzedano innej cukrowni.

Z dochodu przypada na centnar cukru 16,68 
mk. czyli 2,21 mk.. więcej niż w roku poprze­
dnim. Produkcja jednego centnara cukru ko­
sztowała włącznie odpisów, atoli bez uwzglę­
dnienia zysku za wytłoki i odpadki 13,67 rok. 
czyli o 2,29 mk. więcej, niż w roku poprzed­
nim. Na centnarze cukru było zatem wyłącznie 
salda z roku zeszłego czystego zysku 3,01 mk. 
czyli 0,08 mk. mniej n'ż w roku poprzednim. 
Tegoroczna plantacja buraków podniosła się 
wprawdzie o pewien procent, jednakże prze 
szło 1000 morgów buraków, które z braku sit 
roboczych nie. mogły być na czas należycie 
obrobione, musiano z powodu lichego stanu za­
orać. Podczas gdy wiosną było za sucho, mie­
liśmy latem za wiele opadów. Potrzebne jest 
teraz suche, słoneczne powietrze, aby buraki 
mogły jeszcze przybrać cukru. Zresztą liczyć 
można na średni sprzęt Część toru kolejowe­
go cukrowni, którą wskutek zarządzeń władz 
w interesie kolei państwowej krótko przed 
wybuchem wojny trzeba było zerwać, wołno 
teraz za zezwoleniem odnośnych władz znowu 
odbudować. Chociaż połączone to jest z zna- 
cznerni kosztami, to jednak spodziewa się cu­
krownia podnieść przez to plantacje buraków, 
w każdym zaś razie nie będzie potrzebowała 
wałczyć z brakiem wągonow państwowych. 
Wskutek braku sił roboczych i niedostateczne­
go dowozu węgli kampanja w bieżącym roku 
rozpocznie się później niż zwykle.

Walne zebranie uchwaliło udzielić akcjo- 
narjuszom 15 proc, dyw idendy, która jest już 
płatna,
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Skladll i pekwitewalit
— • Fundusz Kościuszkowski. W myśl 

odezwy Komitetu Wykonawczego Obchodów 
Kościuszkowskich na zabór pruski i obczyznę 
nadesłali do Biura Rady Narodowej na fundusz 
Kościuszkowski: P. radca Dr. Fr. Chłapowski 
z Poznania 50 mk., Fa. W. Schultz z Poznania 
100 mk., Persona! fa. W. Korzeniewski, Nowe 
zamiast kwiatów w dzień imienin pryncypała 
19 mk. Dla powyższego funduszu otworzyliśmy 
osobne konto w banku /Związku Spółek Zarob­
kowych w Poznaniu. Prosimy o nadsyłanie 
pieniędzy na ten cel przeznaczanych do wy­
mienionego banku z dopiskiem ) „na fundusz 
Kościuszkowski do dyspozycja Rady Narodo­
wej“.

Biuro Rady Narodowej: M. Korzeniewski.

~ » Tow. św. Wincentego & Panfo w Pnł 
tusku niniejszem kwituje z odbioru 630 (sześć
set trzydzieści) marek, zebranych jako
dochód z przedstawienia amatorskiego, urza^ 
dzonego przez p. Zofję Graeve‘ównę w Karo”1 
lewie pod Borkiem — na rzecz bezdomnych 
dzieci. Przeznaczając powyższą sumę na „Dom 
Sierot“ w Pułtusku, wyrażamy łaskawej orga. 
nizatorce i wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
Bóg zapłaćl Ks. Karol Pniewski,

prezes Tow. św. Winc. a Paulo w Pułtusku,

Krontóa prowincjonalna.
—. ’ Gniezno. (Zebranie) Tow. Samo­

pomocy męskiej odbędzie się w środę o 8 wie- 
czorem w Żłóbku. Na porządku obrad odczyt 
oraz inne ważne sprawy. O liczny udział człon­
ków prosi Zarząd.

— (Trzysta kobiet) pracowało \v 
warsztatach krawieckich urządzonych w tutej­
szych koszarach. Z dniem 1. października zwi- 
nięto jednak warsztaty i kobiety owe byłyby 
bez pracy. Magistrat za zgodą Rady miejskiej 
powz:ął jednak myśl zatrudnienia choćby wię­
kszej części kobiet tych i wynajął dwie wiel­
kie izby, w których narządzać będzie się starą 
odzież.

— * Leszno. (20 t y s. m k. s k r a d z i o- 
n o) w sobotę w pociągu, który przybył tudo- 
tąd z Głogowy o godz. 5. wieczorem. Pieniądze 
te wręczono starszemu konduktorowi w Gło­
gowie. aby oddał je naczelnikowi stacji wscho- 
wskiej na wypłaty pensji. Konduktor nie 
zamknął szafy do pieniędzy, tak że łatwo było 
je ukraść. Dyrekcja kolejowa wyznaczyła 
nagrodę na wykrycie złodziei.

— * Nowy Tomyśl. (O godz. 5. zamy­
kać składy) uchwalili kupcy tutejsi ha 

zebraniu, które odbyło się w sobotę 29. wrześ­
nia. od 1. października począwszy, aby oszczę­
dzić węgli i gazu. W sobotę składy otwarte 
będą do godz. 7.

— * Gliwice. <O w c z e ś n i e j s z e z a m y-
kanie składów.) Magistrat tutejszy zwo­
łał zebranie kupców, abv omówić z nimi spra­
wę wcześniejszego zamykania składów podczas 
zimy, dla oszczędzenia światła i opału. Coras 
więcej szerzy się przekonanie, że obecnie pod­
czas wojny mogą być składy kupieckie zamy­
kane już o 5. po południu. Zajaotrzebowanie 
przedmiotów zakup >.a zmniejszyło się tak zna­
cznie, Że Z lotn OŚC7” o 77 ” 'c 1-;>!<* (to gO„
dżiny 5; jedvnie chvba składy, w których sprzc 
dale sie środki żywnościowe musiałyby być o- 
twarte dłużej, aby ej, którzy sami pracują, np, 
do godziny 8. łub 7. mogli sobie Jeszcze, skoń­
czywszy nrace zakonie żywności,

— * Opole. (Skąd te strzały?) W 
środę po południu bawiły się w kamienioło­
mie fabrvki cementu Grundmanna dzteci, 
Wtem padło kilka strzałów, a 10-letni chłopiec 
Wewias, syn szafnera W. z Król. Nowejwsi, 
wywrócił się na ziemię, ugodzony 2 kulami w 
piersi, a jedną w nogę. Strzały pochodziły od 
dozorcy rosyjskich jeńców, zatrudnionych w 
kamieniołomach. Dlaczego dozorca strzelał, 
jeszcze nie wiadomo.

— « Racibórz. (Zabójstwo.) Niejaki 
Juliusz Czurzydło. uczeń 3-ciej klasy szkoły 
realnej w Boguminie. który podczas wakacji 
zajęty bvł w rafinerii nafty, wracając kole­
gami od pracy, posprzeczał się z nimi. Od 
sprzeczki przyszło do bójki, w której jeden ż 
towarzyszy uderzył Gzurzydlę dzbankiem w 
głowę tak silnie, że ten utracił zaraz przytom-7 
ność, a nazajutrz zmarł.

— * Bytom. < N o w e p r z e j ś c i e grani­
czne.) Kopalnia „Andaluzja*4 w powiecie 
bytomskim, rozwija się mimo wojny bardzo 
pomyślnie, i zatrudnia już dziś około 1400 ro­
botników, pochodzących przeważnie z Króle­
stwa Kongresowego. Ponieważ przejście gra-' 
niczne koło młyna Kulmy lub Opary zbytnio 
jest od kopalni „Andaluzji oddalone, przeto 
zarząd śląskich kopalń i buł postarał się o 
wybudowanie mostu poprzez Brynicę niedale* 
ko Kamienia i tam urządzi się w najbliższym 
czasie nowe przejście graniczne.

SKRZYNkA DO LISTÓW.
— Wiktor Mr.: Nie wiemy oczywiście, 

vzv owa osoba miała prawo rewidować jiodró- 
żnych. Mięso Panu wolno przewozić, o ile oso­
ba, od której je Pan nabył, miała prawo je od­
dać. W żadnym wszakże razie nie wolno po­
niewierać podróżnych. Zażalenie ewentualne 
skierować należy do odnośnej zastępczej ko­
mendy gieneralnej. (K.)

«»W t
W dniu 1. października zgłoszono:
Irena Perz rok, miesiąc i 6 dni. Robotnik

Franciszek Szymański 23 1. Zofja Laufers t 
mieś., 14 dni. Leonard Żmijewski 2 dni. Za­
mężna Agnieszka Losiak z domu Kaptur 25 L 
Zamężna Helena Żmijewska z domu Karmo- 
lińska 33 1 Joanna Zimna 3 mieś., 26 dni. Wil- 
lv Linke 13 1. 2 mieś., 21 dni. Młynarz Woj­
ciech Rotnicki 80 1. Krawcowa Jadwiga Jó­
zefiak 31 1. Wdowa Pelagja Lewandowska » 
demu Palik 61 1. Kazimierz Siejak rok, 9 mieś. 
Wdowa Stefanja Kubiaczyk z domu Giniro- 
yidcz 58 1. Zamężna Estera Stein z domu Steitt 
23 1. Książkowa Elżbieta Retzlaff 18 1. Urzę­
dnik sądowy Stefan Głowiński 48 i. Zamężna 
Frida Dahn z domu Huebner 36 1. Alfons Neu-ć 
mann 3 mieś. Klara Scholtz 44 1. Henryk Gór- 

I ski 3 lata, 4 miesiące.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Ognisko Wielkopolantk. Zebranie odbę­

dzie się w środę dnia 3, paźdz. o godz. 5. w bia­
łej sali hotelu francuskiego. Wejście z ulicy 
Podgórnej1. Wykład wygłosi ks. Cieszyński na 
temat: Ideały Kościuszki. O liczny udział pro­
si Zarząd.
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